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N O W Y  J O R K  P A P . S ta n y  Z je d ­

n o c z o n e  w s t r z e l i ł y  w  ś ro d ę  s a te l i­
tę  „S y n c o m —3” , k t ó r y  m a  z a w is ­
n ą ć  p o z o rn ie  n ie ru c h o m o  n a d  P a ­
c y f ik ie m  i  s łu ż y ć  za te le fo n ic z n ą  
i  te le w iz y jn ą  s ta c ję  p rz e k a ź n ik o w ą , 
m ię d z y  A z ją  i  A m e r y k ą .

J e ś l i  „ S y n c o m —3”  w e jd z ie  n a  
¡p rz e w id y w a n ą  o r b it ę ,  i  je ś l i  ud a  
s ię  u m ie ś c ić  g o  w  o d p o w ie d n im  
m ie js c u  p rz e s trz e n i — c o  - p o t r w a  
o k o ło  12 d n i  — A m e r y k a  bę d z ie  
m o g ła  o g lą d a ć  b e z p o ś re d n ie  s p ra ­
w o z d a n ie  t e le w iz y jn e  z O lim p ia d y  
,w  T o k io .  Z  A m e r y k i  s z y b k ie  sam o­
l o t y  o d r z u to w e  d o s ta rc z ą  ta śm ę  z 
z a p is e m  te le w iz y jn y m  d o  E u ro p y , 
4 a k  iż  ró w n ie ż  te le w id z o w ie  n a  s ta  
r y m  k o n ty n e n c ie  b ę d ą  m o g li  z n ie  
w ie l k im  o p ó ź n ie n ie m  o g lą d a ć  n a j- .  
(C iekaw sze f r a g m e n t y  ig rz y s k .

JOHfISOH?
W A S Z Y N G T O N  P A P . P r e z v d e n t 

tJ S A  — L . J O H N S O N  p o d a ł w ' ś ro -  
t ię  d o  w ia d o m o ś c i,  że w a r to ś ć  je g o  
m a ją t k u  o s o b is te g o  i  m a ją t k u  je g o  
n a  jb l iż s z e j  r o d z in y  w y n o s i 3 484 ty s . 
d o i .

O s o b is ta  fo r t u n a  p re z y d e n ta  w y -  
n o s i  379 ty s . d o i., w a r to ś ć  m a ją t k u  
je g o  ż o n y  2 126 ty s . d o i. ,  s ta rs z e j 
c ó r k i  —  L y n d y  —  490 ty s . d o i.  i  
m ło d s z e j c ó r k i  L u c i  — 489 ty s . d o i.  
'  . K a p it a ły  r o d z in y  J o h n s o n  są u lo ­
k o w a n e  w  a k c ja c h  i  o b l ig a c ja c h  
p a ń s tw o w y c h ,  w  a k c ja c h  to w a r z y ­
s tw a  ra d io w e g o  „ T e x a s  B ro a d c a ­
s t in g  C o r p o r a t io n ”  o ra z  w  m a ją t ­
k a c h  z ie m s k ic h  i  n ie ru c h o m o ś c ia c h  
W  s ta n a c h : T e ksa s , A la b a m a  i  M is ­
s o u r i.
. D a n e  te  z o s ta ły  o g ło s z o n e  p rz e z  

¡p re z y d e n ta  J o h n s o n a  w  z w ią z k u  z 
w ia d o m o ś c ia m i o p u b l ik o w a n y m i 
p rz e z  ty g o d n ik  „ T im e ”  i  „ L i f e ” , 

- ¡w e d łu g  k tó r y c h  w a r to ś ć  oso b is te g o  
m a ją t k u  r o d z in y  J o h n s o n ó w  s ięg a  
14 na ln  d o la ró w .

Studentka Dana Bellod 
została wybrana w Cannes 
(Francja) „Miss turysty­
ki 1964”.

CAF

Niewielka peprawa
stanu zdrowia
prezydenta Włosh
R Z Y M  P A P . J a k  d o n o s i a g e n c ja  

R e u te ra , p r e z y d e n t  W ło c h  A n to n io  
S E G N I,  k t ó r y  p rz e d  12 d n ia m i d o ­
z n a ł  w y le w u  k r w i  do  m ó z g u , p o ­
w o l i  p rz y c h o d z i do  s ie b ie .

", R z e c z n ik  p r e z y d e n ta  o ś w ia d c z y ł,  
z e  o s ta tn ie  b iu le t y n y  p o tw ie r d z a ją  
le k k ą  p o p ra w ę  w  s ta n ie  z d ro w ia  
c h o re g o .

PREZYDENT omówił prze­
bieg wydarzeń, które rozpoczę­
ły się 5 bm. W  dniu tym w  re­
jonie Mansury rebelianci turec­
cy zgromadzili duże siły wojsko 
we, wśród których znajdowało 
się wielu żołnierzy i oficerów, 
przybyłych bezpośrednio z Tur­
cji.

5 s ie r p n ia  d o  r e jo n u  te g o  s k ie r o ­
w a n e  z o s ta ły  w o js k a  G w a r d i i  N a ­
r o d o w e j,  k t ó r e  o to c z y ły  i  z a b lo k o ­
w a ły  tu r e c k ie  p u n k t y  o p o ru .

P o  p o łu d n iu  8 s ie r p n ia  s a m o lo ty  
tu r e c k ie  z b o m b a rd o w a ły  p o z y c je  
g r e c k ie  w  p o b l iż u  K o k k in y .  9 b m .

Zadęte w alki
w Wietnamie Południowym
»Już ponad 17 tys. żołnierzy USA 

bierze udział w brudnej wojnie

Jak podaje agencja U P I, siły 
amerykańskie w  Południowym 
Wietnamie osiągnęły liczbę 
17 200 żołnierzy i oficerów. Są 
to dane z 13 sierpnia br. Jak 
się przypuszcza, liczba żołnie­
rzy amerykańskich zwiększy 
si£ w  najbliższych dniach o 900

¿wersytetu zorganizowali w  śro- -  mozdzlerry. 
dę demonstrację przeprowadzo­
n ą  pod hasłem w alki z dykta­
turą rządu generała KH ANHA.

Warto przypomnieć, że wkrót 
ce po wyborze Khanha na sta­
nowisko prezydenta, wprowa­
dzono w Sajgonié za'kaz jakich- ĵp w  
Kolwiek wieców i manifestami i ^  t
Studenci zignorowali i e ' S T a  £ b é  
-kaz i przeprowadzili demonstra Q tysięcy.
,cję_.bez zezwolenia rządu. Re­
żim Khanha nie zdecydował się 
na podjęcie wobec nich jakich­
kolwiek represji.
?j W  ubiegłym tygodniu na te­
rytorium Południowego Wietna 
mu toczyły się wyjątkowo za­
cięte wałki między powstańca­
mi a oddziałami wojsk rządo­
wych. Jak podaje korespondent 
agencji UP I, w walkach tych 
zginęło co najmniej 165 żołnie­
rzy generała Khanha. Straty tc 
są większe niż 2 tygodnie te­
mu. W  czasie starć partyzanci

Mowy wybada 
niemowy

" W ASZYNGTO N PAP. Stany 
SZjednoczone dokonały w  środę 
kolejnej podziemnej eksplozji 
nuklearnej na poligonie do­
świadczalnym w  stanie Nevada.

s a m o lo ty  tu r e c k ie  z n ó w  d o k o n a ły  
p i r a c k ie g o  n a lo tu .  W y n ik i  ty c h  
a k c j i  są s tra s z n e .

M a k a r io s  o ś w ia d c z y ł,  iż  o d w ie d z ił  
o s o b iśc ie  te  o b s z a ry . „ W id z ia łe m  spa 
lo r .y c h  n a p a lm e m  lu d z i .  W id z ia łe m  
r u in y  s z p ita la  w  P o rn os , k tó re g o  
c a ły  p e rs o n e l z g in ą ł.  W s z y s tk ie  te  
z b r o d n ie  d o k o n a n e  z o s ta ły  j u ż  po  
w e z w a n iu  o b u  s t r o n  p rz e z  R adę 
B e z p ie c z e ń s tw a  d o  p r z e rw a n ia  og -

O m a w ia ją c  p ra c ę  R a d y  B e z p ie ­
c z e ń s tw a  w  ty m  cza s ie , p r e z y d e n t  
M a k a r io s  o ś w ia d c z y ł,  iż  p rz e d s ta w i­
c ie le  U S A  i  W . B r y t a n i i  z a ję l i  s ta ­
n o w is k o ,  k tó r e  w  ż a d n y m  ra z ie  
n ie  s p r z y ja ło  s z y b k ie j  l i k w id a c j i  
p o ż a ru  n a  C y p rz e .

J a k  w y n ik a  z  p rz e c h w y c o n y c h  
p rz e z  na s  d o k u m e n tó w  —  m ó w i ł  
d a le j  p r e z y d e n t  —  p r z y g o to w y w a n ie  
r e b e l ia n tó w  d o  b a r d z ie j  s z e ro k ie j 
d z ia ła ln o ś c i p r z e c iw k o  R e p u b lic e , 
lo z p o c z ę lo  s ię  j u ż  d a w n o , le c z  b a r ­
d z ie j a k t y w n e  fo r m y  a k c ja  ta  p r z y  
b r a ła  z d n ie m  i  s ie rp n ia  k ie d y  to  
na  C y p r  p r z y b y ł  p rz y w ó d c a  tu re c - , 
k ie j  o r g a n iz a c j i  p o d z ie m n e j D E N K -  
T A S Z ,  k t ó r y  4 b m . o d w ie d z ił  n ie ­
le g a ln ie  ta k ż e  s to lic ę  R e p u b l ik i ,  
N ik o z ję .

Obecnie sytuacja na Cyprze 
nieco się ustabilizowała — o- 
świadczył ną zakończenie Maka 
rios. Jednakże groźba powtórzę 
nia agresji nie została jeszcze 
całkowicie zlikwidowana. Na-

W alk i uliczne w  sto licy  p ro w in c ji K iw u

Nadal brak szczegélów 
śmierci Pierre‘a Muieie

Sierpień jest miesiącem, 
w  którym tysiące pracow­
ników spędea wakacje i 
urlopy w Beskidzie Śląs­
kim. Niesłabnącą frekwen­
cją cieszy się wyciąg krze­
sełkowy prowadzący ze 
Szczyrku na Skrzyczne.

CAF — fot. Kondracki

PARYŻ PAP. W mieście Bu- 
kawu, stolicy prowincji Kiwu, 
toczą się od środy zacięte wal­
ki uliczne między oddziałami 
wojsk Czombego, a formacjami 
powstańców. Według ostatnich 
doniesień, walki toczyły się w 
pobliżu gmachu amerykańskie­
go konsulatu w tym mieście. 
7-osobowy personel konsulatu 
otrzymał polecenie ewakuowa­
nia budynku i udania się do 
Rwandy.

Czombe Ifcydał zarządzenie 
wysiedleniaHyz granic «Konga 25 
tysięcy Afrykanów pochodzą­
cych z Burundi, Kongo-Braz- 
zaviłle i Republiki M ali. Zarzą­
dzenie Czombego jest traktowa 
ne jako krok odwetowy za rze­
komą pomoc, jo'ką obywatele 
tych państw mieli okazywać 
powstańcom kongijskim.

Dotychczas nie zostało w yja­
śnione, czy przywódca powstań 
ców kongijskich M ULELE zo 
stał zabity, jak podawały to 
źródła rządowe. W środę Czom­
be zwołał konferencję prasową, 
na której oświadczył, że przy­
wódca partyzantów Mulele nie 
żyje. Oświadczył on, iż znalezio

no jego ciało, przy którym znaj 
dował się paszport wystawiony 
na nazwisko Mulele oraz radio-; 
odbiornik będący własnością 
przywódcy partyzantów. Czom-i 
be pokazywał nawet ten radios 
odbiornik dziennikarzom.

P ie r r e  M u le le ,  b y ł  o rg a n -z a to re m  
p o w s ta n ia  w  p r o w in c j i  K u i lu  (n a  
w s c h ó d  o d  L e o p o ld v i l le ) .  M u le le  
b r a ł  u d z ia ł w  rz ą d z ie  L u m u m b y  
w  c h a r a k te rz e  m in is t r a  o ś w ia ty .  PQ> 
z a m o rd o w a n iu  L u m u m b y  s ta l a l4  
o n  w s p ó łp r a c o w n ik ie m  G iz e a g i I  
c z ło n k ie m  je g o  r z ą d u  u fo rm o w a n e ­
go  w  S ta n le y v i l le .  P o  u p a d k u  teg«) 
r z ą d u  o p u ś c i ł  K o n g o .

M u le le ,  p o d o b n ie  j a k  S i 
b y ł  c z ło n k ie m  n a ro d o w e g o  ! 
t u  w y z w o le n ia  K o n g a .

J a k  d o tą d  a g e n & e  n i i  
s zcze g ó łó w  je g o  ś m ie r c i.

Pożegnanie Beatlesów

ZBIOROWA
HISTERIA

T Y S IĄ C E  m ło d y c h  c h ło p c ó w  $  
d z ie w c z ą t ż e g n a ło  w c z o r a j  n a  lo t ­
n is k u  lo n d y ń s k im  c z w ó rk ę  B e a t le ­
s ó w , k t ó r z y  u d a l i  s ię  n a  w y s tę p y , 
d o  S a n  F ra n c is c o .

W rz a s k o m  i  k r z y k o m  n ie  b y ło  
k o ń c a . P o l io ja  z t r u d e m  u t r z y m y ­
w a ła  p o rz ą d e k . W ie le  d z ie w c z ą t za­
n o s i ło  s ię  łiA s te ry c z n y m  p ła czem « 
K i lk a  z n ic h  z e m d la ło .

Ż e g n a ją c y  p r z y b y l i  n a  lo tn is k o  z  
t r a n s p a re n ta m i,  n a  k tó r y c h  z n a j­
d o w a ły  s ię  p o d o b iz n y :  R in g o , J o h ­
na , P a u la  i  G e o rg e a . D z ie w c z ę ta  
m ia ły  ^ p r z y p ię te  d o  b lu z e k  z n a c z k i 
z n a p is a m i:  „ I  lo v e  J o h n , R in g o , 
Paul-, G e o rg e " .

W y s tę p y  B e a t le s ó w  w  S a n  F r a n ­
c is c o  o d b y w a ć  s ię  b ę d ą  w  K r o w im  
P a ła c u , g d z ie  n ie d a w n o  o b r a d o w a ła  
k o n w e n c ja  p a r t i i  r e p u b lik a ń s k ie j .

Epidemia w Japonii
T O K IO  P A P . M in is te r s tw o  z d r o ­

w ia  J a p o n i i  p a d a ło , że  w ś ró d  lu d ­
n o ś c i p o łu d n io w e j  i  p o łu d n io w o -  
z a c h o d n ie j c zę śc i k r a ju  z a re je s tro ­
w a n o  1 250 z a c h o ro w a ń  n a  z a p a le n ie  
o p o n  m ó z g o w y c h , w  ty m  350 z e jś ć  
ś m ie r te ln y c h .  S z c z e g ó ln ie  g ro ź n a  s y  
tu ą c ja  p a n u je  na  w y s p ie  K iu s iu ,  
g d z ie  p r z y ję t o  d o  s z p ita la  o k o ło  2 
ty s ią c y  osób.

W  s to l ic y  J a p o n i i  z a n o to w a n o  ju ż  
9 ś m ie r te ln y c h  p r z y p a d k ó w  t e j  c h a  
r o b y .

Cypryjczycy są zdecydowani
bronić swej ojczyzny

Wywiad prezydenta Makariosa 
dla agencji TASS

N IK O ZJA  PAP. Prezydent Republiki Cypryjskiej, arcybi­
skup M AKARIO S, udzielił korespondentowi agencji TASS wy 
wiadu, w którym omawia tragiczne wydarzenia, jakie miały 
miejsce na terytorium Cypru w sierpniu br. Makarios podkre­
ślił przede wszystkim z naciskiem, iż strona grecka nie iniala 
żadnego zamiaru atakować osiedli tureckich i nie otworzyła 
ognia jako pierwsza.

ród cypryjski jest nadal zdecy­
dowany bronić swej ojczyzny 
wszelkimi siłami i środkami.

— W y ra ż a m y  u c z u c ia  n a jg łę b s z e ­
go  u z n a n ia  d la  w s z y s tk ic h  k r a jó w ,  
k tó r e  o k a z a ły  n a m  p o p a rc ie  p o d ­
czas t y c h  t r u d n y c h  d la  C y p r u  d n i 
— p o w ie d z ia ł M a k a r io s . W y r a z i ł  on 
szcze g ó ln ą  w d z ię c z n o ś ć  d la  Z w ią z ­
k u  R a d z ie c k ie g o  i  p r e m ie ra  C h ru s z  
c z o w a  za w s z y s tk ie  z d e c y d o w a n e  
p o s u n ię c ia , ja k ie  b y ły  p o d e jm o w a ­
ne w  o b ro n ie  R e p u b l ik i  C y p r y j ­
s k ie j .



K ■STRONA 2
P roku ra tu ra  w  walce z chuligaństwem

©i8@ is k a r y  
-  zadośćuczynienie
na riecz potsizywdzonego

W ARSZAW A PAP. Przestępstwa o charakterze chuligań - 
•k im  godzą najczęściej w  życie i zdrowie obywateli. Nierzadko 
pobicie przez chuliganów pociąga za sobą poważne uszkodze­
nie ciała, a nawet trwałe kalectwo. Poza cierpieniami fizycz­
nymi pokrzywdzony ponosi więc również poważne niekiedy, 
straty materialne związane z leczeniem, obniżeniem lub nawet 
utratą możliwości zarobkowania. Skutki przestępstw chuli­
gańskich ponoszą zatem często osoby pozostające na utrzyma­
niu pokrzywdzonego.

W  T A K IC H  SYTUACJACH rodziny (jeśli oni sami nie w y- 
feam wyrok skazujący sprawcę stąpili z powództwem cywil­
na karę więzienia nie stanowi nym) bądź od razu w  postępo- 
pełnego zadośćuczynienia — waniu karnym, bądź w odręb- 
ani dla pokrzywdzonego, ani i^ym postępowaniu cywilnym, 
dla społecznego poczucia spra­
wiedliwości. Dlatego też proku­
ratura, obok_karnego ścigania 
sprawców przestępstw o charak 
iterze chuligańskim wszczyna 
postępowanie cywilne, mające 
na celu zrekompensowanie strat 
materialnych. Czyni to w imie- 
>niu pokrzywdzonego lub jego

S T A T K I  N A  W E J Ś C IU :

S /S  „ B R Y G A D A  M A K O W ­
S K IE G O ”  —  z  D a n i i  p o d  b a la ­
s te m .

S T A T K I  N A  W Y J Ś C IU :

S /S  „ K O P A L N IA  C Z E L A D Ź ”  
—  d o  A le k s a n d r i i  z k o k s e m .

„ S Y R E N K A ”  —  d o  A n g l i i

d o  A n g l i i  z 

—  d o  D a n ii

M /S
z  ta rc ic ą .

M /S  „ I N A ”  —  
d ro b n ic ą .

S /S  „ G N IE Z N O ”  
z  w ę g łe m .

S /S  „ S O Ł D E K ”  — d o  D a n i i  z 
w ę g le m .

S /S  „J E D N O Ś Ć  R O B O T N I­
C Z A ”  —  d o  D a n i i  z w ę g le m .

S /S  „ K I E L C E ”  —  d o  D a n i i  
z w ę g łe m .

S /S  „ B R Y G A D A  M A K O W S K IE  
G O ”  —  d o  D a n i i  z  w ę g le m .

Z A Ł O D Z E  P Ż M - o w s k ie g o  s ta t 
k u  „ K r u t y n i a ”  z ło ż y ła  w c z o ra j 
w iz y tę  m a tk a  c h rz e s tn a  t e j  je d ­
n o s tk i ,  p a n i H o ra , m a łż o n k a  b . 
d y r e k to r a  o d d z ia łu  „ S p e d r a p i-  
d u "  w  S z c z e c in ie .

D Z IE N N IK A R Z  
J U G O S Ł O W IA Ń S K I 
N A  „ P U Ł A S K I M ”

G O S C  n a s z e j r e d a k c j i ,  d z ie n ­
n ik a r z  ju g o s ło w ia ń s k i  D . M A J -  
S T O R O V IC  z w ie d z ił  w c z o r a j 
b a zę  „ G r y f a ” . G o ś c ia  o p r o w a ­
d z a ł k ie r o w n ik  Z a k ła d u  P rz e ­
tw ó r s tw a  W s tę p n e g o  — M . W O J  
N O W S K I.  N a s z  ju g o s ło w ia ń s k i 
k o le g a  z w ie d z ił  ta k ż e  s to ją c y  
w  p o r c ie  s ta te k  -  ba zę  „ P u ­
ła s k i” , g d z ie  w  im ie n iu  d y r e k ­
c j i  D B R  o ra z  k a p ita n a  p o d e jm o ­
w a l i  g o  s ta rs z y  o f ic e r  L .  M A ­
J E W S K I o ra z  s te w a .rd  g o s p o d a r ­
c z y  Z B . M A T E J U K .

W  P O R C IE : .

W C Z O R A J  p r z y b y ła  d o  Szcze­
c in a  p . I r e n a  P o re m b s k a  — o t ta  
c h e  d /s  Ż e g lu g i i  P a r t ó w  w  P ra  
d ze  c z e s k ie j.  W  cza s ie  sw e g o  p o  
b y t u  w  S z c z e c in ie  p . P o re m b s k a  
o m ó w i z p r z e d s ta w ic ie la m i Z P S , 
P Z M  i  „ H a r t w ig a ”  z a g a d n ie n ia  
z w ią z a n e  z o b s łu g ą  t r a n z y tu  o ra z  
z w ie d z i p o r t y  w  S z c z e c in ie , K o ­
ło b rz e g u  i  Ś w in o u jś c iu .

W  P O R C IE  p rz e b y w a  o k . 
s ta tk ó w .  P r z y  e le w a to rz e  m /s  
„ P e n e w a l”  ( f r a n e .)  w y ła d o w u je  
p s z e n ic ę  d la  k r a ju .  S /s  „ A p a to -  
r ia ”  (g re c .)  z a b ie r a  c e m e n t. 
M /s  „A łd e b a ra m ”  (N R D )  z a b ie ra  
c ze ską  d r o b n ic ę  d o  A n g l i i ,  
a m /s  „ I n d ia n  S h Ł p p e r”  (h in d .>  
—  1000 to n  d r o b n ic y  d o  I n d i i .

POGODA na dziś
ZACHM URZENIE  
duże, chwilami 
przelotny deszcz, 
skłonność do burz. 
Temp. do 19 st. 
Wiatry słabe do 
umiarkowanych z 
kierunków zachód 
nich.

D o c h o d z i s ię  ta k ic h  ro s z c z e ń , 
j a k  z w r o t  k o s z tó w  le c z e n ia , z a ­
d o ś ć u c z y n ie n ie  za  c ie r p ie n ia  f i ­
z y c z n e  i  k r z y w d ę  m o r a ln ą ,  a w  
ra z ie  u t r a t y  lu b  z m n ie js z e n ia  
m o ż liw o ś c i z a r o b k o w y c h  —  r e n ta  
n a  r z e c z  p o k rz y w d z o n e g o , a lb o  
r e n ta  n a  rze cz  c z ło n k ó w  r o d z in y  
c z y  osó b  p o z o s ta ją c y c h  n a  je g o  
u t r z y m a n iu .

Z a s ą d z o n e  k o s z t y  o b c ią ż a ją  
s p ra w c ó w  p rz e s tę p s tw  o  c h a r a k te ­
rz e  c h u l ig a ń s k im ,  a  w  p r z y p a d k u  
ic h  n ie p e łn o le tn o ś c i —  r o d z ic ó w .

Jest to niezwykle ważny ciąg 
dalszy działalności prokuratury 
w walce z chuligaństwem. Taka 
też będzie dalsza praktyka or­
ganów prokuratury. Jej obo­
wiązki w  tym zakresie ściśle 
określają przepisy wewnętrzne, 
wydane ostatnio przez Proku­
ratora Generalnego.

Szantażyści 
w więzienia
M A K S Y M IL I A N  G Ł A D K I  z a m ie ­

s z k a ły  w  S u ro w in ie ,  p o w . o p o ls k i 
i  J a n  W in n ik  z a m ie s z k a ły  w  O p o lu  
p r z y  u l .  O le s k ie j 79 — n a p is a l i  a n o ­
n im o w y  l i s t  d o  ob . M . J . ,  o d  k tó r e ­
g o  ż ą d a l i  o k u p u  w  w y s o k o ś c i 10 
ty s .  z ło ty c h .  W s k a z a li  o n i  ró w n ie ż  
w  p iś m ie  m ie js c e  i  te r m in  z ło ż e ­
n ia  g o tó w k i .  N a tu r a ln ie  n ie  o m ie ­
s z k a l i  p r z y  t y m  z a z n a c z y ć , ze w  
w y p a d k u  n ie d o s ta rc z e n ia  p ie n ię d z y , 
ob . M . J . m o ż e  s p o d z ie w a ć  s ię  r e ­
p r e s ji .

O b a j s z a n ta ż y ś c i z n a le ź l i  s ię  w  
a re szc ie .

O s ta tn io  p rz e d  S ą d e m  P o w ia to ­
w y m  w  O p o lu  o d b y ła  s ię  ro z p ra w a  
p r z e c iw k o  a u to ro m  sz a n ta ż u . M a k ­
s y m il ia n  G ła d k i,  k t ó r y  p o s ia d a  o g ra  
n ic z o n ą  zd o ln o ś ć  r o z p o z n a w a n ia  
s w o ic h  c z y n ó w , z o s ta ł s k a z a n y  na  
r o k  a re s z tu , n a to m ia s t  J a n  W in n ik  
na  d w a  la ta  w ię z ie n ia .  P o n ie w a ż  
c z y n  je g o  p o d le g a ł o s ta tn ie j  a m n e ­
s t i i ,  k a r ę  z m n ie js z o n o  d o  1 ro k u .

(z m )

W p ra w d z ie  R zeszó w  l ic z y  s o ­
b ie  j u ż  6C0 la t ,  a le  n ig d y  w  
s w o je j  h is to r i i  n ie  p rz e ż y w a !  
je szcze  o k re s u  ta k  p e łn e g o  d y  
n a m il t i  a  je d n o c z e ś n ie  p la n o w e  
g o  r o z w o ju  j a k  w  m in io n e j  
20-ła tc e .  D a w n y  R zeszó w  b y ł  
m ia s te m  r u d e r ,  o b s k u r n y c h  za 
a lk ó w  i  n ie  b r u k o w a n y c h  u l ic .  
20 l a t  w  h is to r i i  m ia s ta  t o  
b a r d z o  m a ło  a le  n ie  d la  R ze ­
sz o w a . W  t y m  czas ie  b o w ie m  
m ia s tu  p r z y b y ło  20 ty s ię c y  n o ­
w y c h  iz b  m ie s z k a ln y c h  i  40 t y  
s ię c y  n o w y c h  o b y w a te l i .  N a  
m ie js c u  d a w n y c h  r u d e r  w y ­
r o s ły  n o w e  d z ie ln ic e  i  o s ie d la  
m ie s z k a n io w e .

N a  z d ję c iu :  w id o k  z  lo tu  
p ta k a  n a  o s ie d le  p r z y  u l .  
O b ro ń c ó w  S ta l in g ra d u .

C A F — fo t .  K w ia t k o w s k i

JJsT z k r a f t i
Gdy górnicy !qdu|q w... mieszkaniu

Kłodzko będzie uratowane!
NA STARO M IEJSK IM  rynku dzie w hełmach. Czyżby pod za 

Kłodzka, tuż obok ratusza* w y- bytkowymi kamieniczkami od­
rosły ostatnio małe górnicze kryto złoża jakichś minerałów?
szyby. Kręcą się przy nich lu-

Budow lani przed 1 września

Inwestycje szkolne 
-  n a  p la n !
W O M A CK U KW  PZPR od była się wczoraj pod przewód 

nietwem I  sekretarza KW, posła A. W ALA SZK A narada, 
poświęcona omówieniu przebiegu realizacji inwestycji szkol 
nych w br. oraz stopnia zaawansowania budowy obiek­
tów, które mają być przekazane w roku przyszłym. W  kon 
ferencji uczestniczyli przedstawiciele władz oświatowych, 
na czele z kuratorem Zb. SZYR O K IM , oraz zaintereso­
wanych przedsiębiorstw wy konawczych, zjednoczeń i 
DBOR-ów.

W  TR A K C IE narady prze- robót ńa większą skalę będzie nioż- 
analizowano dokładnie sytuację Hw* <«* jesieni, w tym okresie 
na poszczególnych budowach W polepsza się bowiem z reguły stan 
województwie. Ustalono, Że do zatrudnienia w przedsiębiorstwach. 
1 września zostanie oddanych Budowlani dołożą starań, by nie tyl 
do użytku 10 nowych obiektów, ko rozwinąć front pracy przy tzw. 
a 2 szkoły przekazane będą do stanach surowych, ale rozpocząć 
końca bieżącego roku. Opóźnię- również opóźnione budowy, 
nie to wynikło głównie na sku-
tek trudności na rynku pracy. Podsumowując naradę I  se­

kretarz K W  A. W ALASZEK  
Poważne obawy budzi stan zaa- ^w r5ciJ uwagę na potrzeby 

wansowania inwestycji szkolnych, . . . .  ,, ,, a szkolnictwa, podkreślił konieczk tó r e  m a ją  b y ć  za k o ń c z o n e  w  r o -  ’ *
k u  p r z y s z ły m , c h o d z i t u  z w ła s z c z a  ność wykonywania całokształtu 
o s z k o łę  ś r e d n ią  w  P y rz y c a c h  i  z a  zaprojektowanych robót inwe- 
w o d o w ą  w  K a m ie n iu  p o m . D y r .  stycyjnych, w  tym również u-

W o ls k i  w y ja ś n i ł ,  że r o z w in ię c ie

UJugosłowiańska „wizytówka
szczecińskiego Biuru Projektów
BIURO PROJEKTÓW PRZE­

M YSŁU W ŁÓ KIEN SZTUCZ­
NYCH w Szczecinie opracowu­
je zasadnicze koncepcje oraz 
plany rozbudowy i moderniza­
cji zakładów włókien sztucz­
nych.

Biuro ma

O p ró c z  w ła ś c iw e g o  p r o f i lu  d z ia ­
ła ln o ś c i,  B iu r o  P r o je k tó w  P rz e m y s  
łu  W łó k ie n  S z tu c z n y c h  sp o rz ą d z a  
r ó w n ie ż  p r o je k t y  te c h n ic z n e  d la  in  
n y c h  g a łę z i g o s p o d a rk i, j a k  np . 
d o k u m e n ta c ję  h a l i  p r o d u k c y jn e j  ło ­
d z i r a tu n k o w y c h  z tw o r z y w  sz tu c z  
n y c h  w  U s tc e  o ra z  s ta c ję  p r ó b  d la  
t y c h  ło d z i.  W  re a liz a c ji  je s t  ta k ż e  
p r o je k t  r o z b u d o w y  a c e ty le n c w n i 

n a  s w v m  k o n c i e  d la  S to c z n i S z c z e c iń s k ie j im .  A .
™ 5 ie  W a rs k ie g o . B iu r o  p ra c u je  o b e c n ie  

rozbudowę Szczecińskich Za- n a d  p r o je k te m  ro z b u d o w y  Z a k ła -  
kladow Włókien Sztucznych w  a ó w  włókien s z tu c z n y c h  w  ż y d ó w  
Źydowcaeh, odbudowę i rozbu- c a c h . p o  r o z b u d o w ie , k tó r e j  k o s z t 
dowe jeleniogórskiej C E L W I -  w y n ie s ie  p o n a d  40« m in  z ł, z a k ia -  

j  . d y  w  Ż y d o w c a c h  p ro d u k o w a ć  bę dąSKOZY , rozbudowę Zakładów o  n a jw y ż s z e j,  ś w ia to w e j ¿ a -
Włókien Sztucznych w e  Wrocła sy  ja k o ś c i,  
wiu i Chodakowie. Biuro opra­
c o w u je  r ó w n i e ż  n r n i e k t v  m n H o r  P r a c o w n ia  w e n ty la c y jn a  ro z p c c z ę  c  W U je  r ó w n i e ż  p r o je K t y  m o a e r  j a o s ta tn io  in te re s u ją c e  p ra c e  na d  
nizacjl Wielu zakładów oraz U -  d o k u m e n ta c ją  u rz ą d z e ń  w e n ty la c y j  
sprawnienia W  zakresie postę- n y c h  d la  f a b r y k i  w łó k ie n  s z tu c z -  
pu technicznego. Do tych ostat- rvch w  J u g o s ła w ii .  B iu ro  s p e c ja l i-
n i c h  n a le ż y  n n  o n r a r o w a n i e  z u je  s ię  b o w ie m  w  o p ra c o w a n y c hn i t n  n a ie z y  n p .  o p r a c o w a n i e  w e n ty la c j i  p rz e m y s ło w y c h  1 m a  w  
p r z e z  B i u r o  p r o j e k t u  a u t o m a -  ty m  z a k re s ie  s p o re  o s ią g n ię c ia , 
t y z a c j i  p o m ia r ó w  i k o n t r o l i  p r o  E k s p o r t  m y ś l i  te c h n ic z n e j d o  J u -
dukeji w  Zakładach Włókien p ;,!aw^. bf?d2ieu Pf™?25»___ _ , . . k a ”  B iu r a  P r o je k tó w  W łó k ie n
etztucznyeh we Wrocławiu 1 S z tu c z n y c h  poza granicami kraju, 

i Chcdakowie. iDyl),

rządzenia otoczenia nowych bu­
dynków szkolnych. A. Walaszek 
wspomniał także o konieczności 
zwiększenia dbałości o przeka­
zane obiekty, ich właściwą *kon 
serwację, estetykę. Wiele zdzia­
łać tu może inicjatywa nauczy 
cieli i rodziców, wiele można 
zrobić w  czynie społecznym.

(Iw )

Nadal urodzaj
na p ira tów

kierownicy
W A R S Z A W A  P A P . K o le jn y  k o m u  

n ik a t  I n s p e k to r a tu  R u c h u  D ro g o ­
w e g o  K G  M O  w s k a z u je , że w  d a l ­
s zym  c ią g u  na  d ro g a c h  k r a ju  m n o ­
żą s ię  w y p a d k i  p ro w a d z e n ia  p o ja z ­
d ó w  p rz e z  o s o b y  z n a jd u ją c e  s ię  w  
s ta n ie  n ie t r z e ź w y m .

M . in .  t y l k o  n a  te re n ie  4 w o je ­
w ó d z tw :  S Z C Z E C IŃ S K IE G O , w r o c ­
ła w s k ie g o . g d a ń s k ie g o  i  r z e s z o w ­
s k ie g o  z a t rz y m a n o  p o d  ty m  z a rz u ­
te m  324 o s o b y , w ś ró d  n ic h  n a jw ię k  
sza l ic z b ę  s ta n o w i l i  m o to c y k l iś c i  —

Autentycznym górnikom 
Wałbrzycha powierzono zabez­
pieczenie zmurszałych murów  
kłodzkich podziemi.

Przed 5—7 laty prasa biła na 
alarm, donosząc, że starej, za­
bytkowej części Kłodzka zagra­
ża kompletna ruina, jeśli rychło 
r.ie podejmie się odpowiednich 
i na wielką skalę robót zabez­
pieczających. Ale pełną prawdę 
ujawniła dopiero gruntowna pe 
netracja speleologów w kłodz­
kich podziemiach. U jaw nili oni, 
że cała Starówka pięknego gro­
du nad Nysą leży na wątłych, 
nadgryzionych zębem czasu mu 
rach, dzielących ścianami roz­
ległe lochy, wielopiętrowe pod­
ziemne chodniki i zakamarki. 
Wygląda to mniej więcej ta‘k, 
jakby ta część miasta spoczy­
wała na murowanych ruszto­
waniach. Gdyby je nagle usu­
nąć wraz z fragmentami grun­
tu — całe centrum Kłodzka z a -i 
padłoby się pod ziemię....

D e c y z je  w ła d z  c e n t r a ln y c h  i  w o je  
w ó d z k ic h  p r z y z n a ły  K ło d z k u  sp e ­
c ja ln e  fu n d u s z e  i  ś r o d k i m a te r ia ­
ło w e  d o  w a lk i  ze  s k u tk a m i z a m i­
ło w a ń  ś re d n io w ie c z n y c h  m ie s z c z a n  
d o  b u d o w y  p o d z ie m n y c h  la b ir y n - i  
tó w .  «,

N a u k o w c y  z K r a k o w s k ie j  A k a d e J  
m i i  G ó rn ic z o - H u tn ic z e j p o d  k ie r u n ­
k ie m  p r o f .  d r  F . Z a le w s k ie g o  zb a ­
d a l i  s ta re  m u r y  i  s to p ie ń  ro z g a łę ­
z ie n ia  p o d z ie m i.  Z e s p ó ł k i lk u n a s tu  
fa c h o w c ó w  z  A G H  p r o w a d z i n a d a l 
e k s p e r ty z y  i  w y ty c z a  k ie r u n e k  r o ­
b ó t  z a b e z p ie c z a ją c y c h . j

E k ip a  g ó r n ik ó w  l ic z y  p o n a d  s tu  
lu d z i .  P r a c u ją  n a d e r  o f ia r n ie  w  
n a d z w y c z a j t r u d n y c h  w a r u n k a c h : !  
p o  o m a c k u  n ie o m a l (g d y ż  n ie  za­
c h o w a ły  s ię  p la n y  p o d z ie m i) ,  b e z  
p o m o c y  m a s z y n  g ó rn ic z y c h ,  w  n ie - j  
z w y k łe j  c ia s n o c ie . I  z  n a jw ię k s z ą  
o s t ro ż n o ś c ią , a lb o w ie m  o  b łą d  b a r ­
d z o  ła tw o .  Z d a rz a ło  s ię  z re s z tą , że  
n a  s k u te k  d r o b n y c h  p o m y łe k ,  g ó r ­
n ic y  z a m ia s t w  p o s z u k iw a n y m  c h ó d  
n ik u ,  lą d o w a li  — p rz e z  w y b i t y  w  
ś c ia n ie  o t w ó r  —  n a  p r z y k ła d . . .  w  
s k le p ie ,  lu b  w  m ie s z k a n iu  p r y w a t ­
n y m .

Czy ta ofiarna praca górni­
ków i naukowców uratuje 
Kłodzko?...

Fachowcy są optymistami: po 
kilku latach forsownych robót 
zabezpieczających wiadomo już, 
że Kłodzko będzie ocalone. Do­
tychczas zabezpieczono całkowi­
cie ponad 20 budynków. Stano­
wi to wprawdzie ledwie małą 
część czekających zadań — za­
grożonych jest około 130 budyń 
ków — ale potwierdza w  pełni 
skuteczność podjętych prac. ^

W  ic h  w y n ik u  u d o s tę p n io n o  ju ż  
tu ry s to m  o lb rz y m ią  k ło d z k ą  tw ie r ­
dzę  w ra z  z  la b i r y n te m  p o d z ie m ­
n y c h  lo c h ó w  i  k o r y ta r z y  o  łą c z n e j 
d łu g o ś c i p o n a d  10 k m !  W  a p o k a l ip  
ty c z n y c h  m u r a c h  d a w n e j p r u s k ie j  
w a r o w n i  p o w s ta ł ju ż  c a ły  k o m b in a t  
tu ry s t y c z n y c h  a t r a k c j i :  p ię k n y  a m ­
f i t e a t r ,  k t ó r y  d z ię k i  w s p a n ia łe j a -  
k u s ty c e  u m o ż liw ia  o rg a n iz o w a n ie  
r o z m a ity c h  im p re z , k a w ia r n ia  o ra z  
h o te l  t u ry s t y c z n y .

M A R IA N  CYPEL

Piosenkarskie
nowośei

na płatach
W A R S Z A W A  P A P . M iło ś n ic y  le k J  

k ie j  m u z y  o t r z y m a l i  n o w ą  s e r ię  
p ł y t  z n a g r a n ia m i p io s e n e k , w  p rz e  
w a ż a ją c e j w ię k s z o ś c i r o d z im e j p r o ­
d u k c j i .

„ D z ie ń  d o b r y ,  p io s e n k o ”  —  ta k ą
n a z w ę  n o s i p ły ta ,  na  k tó r e j  I r e n a  
S A N T O R  p r e z e n tu je  z  to w a rz y s z e ­
n ie m  O r k ie s t r y  P o ls k ie g o  R a d ia  p o d  
d y r .  S te fa n a  R a c h o n ia  8 p r z e b o jó w  
ze s w e g o  r e p e r tu a r u .

N a s i p o p u la r n i  p io s e n k a rz e  —  D a  
n u ta  R IN N , U rs z u la  D U D Z IA K ,  
B o g d a n  C Z Y Ż E W S K I ś p ie w a ją  m e ­
lo d ie  w  m o d n y c h  r y tm a c h  ( tw is t ,  
c h a -c h a , b a ja o ), s k o m p o n o w a n e  
p rz e z  S ie lic k ie g o ,  M a tu s z k ie w ic z a , 
F ię to w s k ie g o  i  in .

Z  m y ś lą  o  n a jm ło d s z y c h  s łu c h a ­
czach ’ te le w iz y jn y  t e a t r z y k  p io s e n k i  
, .V io l in e k ”  n a g ra ł 7 u r o c z y c h  p io s e ­
n e k  w  p e łn e j w d z ię k u  in te r p r e ta c j i  
m a ły c h  a r ty s tó w .
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0 G łębinowi®
z n é w  g ło ś n o
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GDZIEŚ na mapie świata ma 
leńki znak., to słowa popular­
nego szlagieru o Warszawie. 
Kiedy mowa o Głębinowie, 
skromność me zawadzi i po­
wiedzmy raczej o znaku na 
mapie Polski. Województwo 
opolskie, okolica między m. Ny 
są a m. Otmuchowem, znanym 
m.in. z sąsiedztwa z dużym 
sztucznym jeziorem — zale­
wem na Nysie Kłodzkiej. Co 
do Głębinowa, nazwa tej nie­
w ielkiej wioski da wkrótce 
nazwę nowemu sztucznemu je 
zioru, albo raczej — jak mó­
wią fachowcy od gospodarki 
wodnej — zbiornikowi retencyj 
nemu. Term in rozpoczęcia bu­
dowy, obliczonej na cztery la­
la, zbliża się już nieodwołal­
nie. To początek 1985 r.

Po prawdzie dopiero ostatnie 
tygodnie przyniosły tę niezmier 
nie ważną dla Odry i jej do­
rzecza wiadomość. Gromadzo­
na w  okresie przyborów rezer­
w a wody pozwoli na wyrówna 
nie przepływów w  Nysie Kłód z 
fciej i w  Odrze poniżej jej u j­
ścia, co w  przekładzie na język 
potoczny znaczy ostateczne za­
żegnanie zagrożenia powodzio­
wego, rozcieńczenie ścieków i 
polepszenie warunków biolo­
gicznych w  rzece, wreszcie —  
rzecz o szczególnym znaczeniu 
gospodarczym — wyeliminowa 
nie letniej przerwy w nawiga­
cji z wyjątkiem lat szczegól­
nie suchych.

O D  19C0 R . T R W A  in te n s y w n a  ro z  
b u d o w a  ta b o r u  „ Ż e g lu g i  na  O d rz e ” , 
k t ó r y  z  ó w c z e s n y c h  135 ty s .  to n  
v ;y m .  m a  w z ro s n ą ć  d o  250 ty s .  
t o n  w y m .  w  19S5 r .  i  d o  o k o ło  400 
ty s .  t o n  w y m .  w  1970. G d y b y  n ie  
n a s tą p i ła  w  t y m  cza s ie  ż a d n a  p o ­
p r a w a  s ta n u  d r o g i  w o d n e j,  le tn ia  
c z y  z re s z tą  n a jc z ę ś c ie j je s ie n n a  
p r z e rw a  n a w ig a c y jn a  u n ie r u c h a ­
m ia ła b y  c o ra z  w ię k s z ą  ilo ś ć  ta b o ­
r u .  W  r o k u  p r z e c ię tn y m  h y d r o lo ­
g ic z n ie  w y n ik a ją c e  z te g o  t y t u ł u  
n ie w y k o n a n ie  z a d a ń  p rz e w o z o w y c h  
o k r e ś la  s ię  n a  r o k  1905 n a  o k o ło  
800 t y s .  to n ,  a n a  r o k  1970 —  na  
p o n a d  1 m i l i o n  to n  ( p la n  p rz e w o ­
z ó w  n p . w  1954 r .  w y n o s i 2,3 m in  to n ) .  
D o d a ć  t r z e b a ,  że p r z e rw a  w y p a d a  
z a z w y c z a j w  I I I  k w a r ta le ,  p o dcza s  
t z w .  s z c z y tu  p rz e w o z o w e g o  n a  k o ­
le i.

A le  n ie  d o ść  n a  t y m .  B e z  i s t o t ­
n e g o  p o p r a w ie n ia  w a r u n k ó w  n a w i ­
g a c y jn y c h  n a  O d rz e  n ie m o ż liw e  b y ­
ło b y  p e łn e  w y k o r z y s ta n ie  n o w o ­
c z e s n y c h  m e to d  e k s p lo a ta c j i  n o w e ­
g o  ta b o r u .  P o s tę p  te c h n ic z n y  r e ­
p r e z e n tu ją  n a  O d rz e  n o w o  b u d o ­
w a n e  b a r k i  z w ła s n y m  n a p ę d e m  I 
m o to r o w y m  o ra z  z e s ta w y  p c h a n e , I 
s to s u n k o w o  n ie d a w n a  n o w o ś ć  w  1

o g ó le  w  E u ro p ie .  O s ta tn io  s to s u je  
s ię  n a  d u ż ą  s k a lę  łą c z e n ie  w  je d e D  
z e s ta w  b a r k i  bez n a p ę d u  ( p ły w a ją ­
c e j d o tą d  w  s k ła d z ie  p o c ią g u  h o lo w  
n ic z e g o ), z b a r k ą  m o to ro w a ,  u ż y tą  
w  c h a r a k te rz e  p c h a c z a . K o rz y ś c i 
e k o n o m ic z n e , l ic z o n e  n a  r e k  1365, 
są r z ę d u  40—50 m in  z l,  a le  z ty m  
w ię k s z ą  o s t ro ż n o ś c ią  r y s u je  s ię  p o ­
tr z e b a  p o p r a w y  s ta n u  d r o g i w o d ­
n e j-  S z ty w n o  s p rz ę ż o n y  z e s ta w  p c h a  
i y  w y m a g a  m ia n o w ic ie  u t r z y m a n ia  
p e w n e g o  o k re ś lo n e g o  s to s u n k u  p ro  
m ie n ia  z a k o la  d o  s z e ro k o ś c i s z la k u  
ż e g lo w n e g o  —  rz e c z  m o ż l iw a  t y l k o  
w  w a r u n k a c h  w y r ó w n a n ia  p r z e p ły ­
w ó w .

Wspomnieć wypada o dwóch 
jeszcze ważnych elementach 
Pierwszy to budowa w  Głębi­
nowie elektrowni wodnej, po­
stanowiona w  końcu ub. roku

(Dok. na str. następnej)

f i l i  p s i  E s i a  l i t a . . . ?
Rozmowa z dyrektorem naczelnym PZM

- S á w r e g & r & m
DYSKUSJA na temat inwestycji żeglugowych w  przy­

szłej pięciolatce została zakończona. W je j wyniku określo­
no, że tonaż PM H  powinien osiągnąć w 1970 r. 1 630 — 
1 750 tys. DW T. Zajad ły  także decyzje co do profilu na­
szej floty handlowej. Ponieważ w  następnych latach ma 
ją  być wycofane z eksploatacji statki stare, PM H  będzie 
należeć w 1970 r. do najnowocześniejszych i najmłodszych 
flot na święcie.

W świetle tych danych, pytanie postawione w  tytule 
pozornie nie ma racji bytu. Ale tak nie jest. Zadając dy­
rektorowi P Ż M  — R. KA RC ER O W I pytanie: „Jaka jest na 
sza flota”? — mamy ra  myśli spełniane przez nią funk­
cje gospodarcze, stosunki między transportem morskim a 
handlem zagranicznym.

— E K O N O M IK A  transportu 
morskiego dzieli floty handlo­
we na instrumentalno-intsrwen 
eyjne oraz pośrednicząco-zarob 
kowe — mówi dyrektor K ar- 
ger. Najbardziej skrajnym przy 
kładem floty pośrednicząco-za- 
robkowej jest flota Norwegii. 
Ten potężny tonaż tylko w  nie­
wielkim procencie przewozi ma 
sę towarową własnego handlu 
zagranicznego. Większość stat­
ków obsługuje obce ładunki.

—  Klasycznym natomiast 
przykładem floty mstrumental- 
ro-interwencyjnej jest m ary­
narka handlowa Związku Ra­
dzieckiego, gdzie niemal cały 
tonaż jest zaangażowany w  
przewozach ładunków włas­
nych.

—  W  O B U  p r z y p a d k a c h  w a r u n k i  
są z a s a d n ic z o  in n e  n iż  w  n a s z y m  
k r a ju .  W  o d r ó ż n ie n iu  o d  N o r w e ­
g i i  nasza  f l o t a  h a n d lo w a  p rz e w o ­
z i z a le d w ie  30 p ro c . o b r o tó w  m o r

P laża. Od morza wie­
je  chłodny wiatr, a 
z góry grzeje słońce. 

Z  lotu ptaka, cale połacie 
sypkiego, gorącego piasku 
podobne są do ogromnego 
mrowiska. Tysiące obnaża 
nyćh d a l wyleguje się na 
różnobarwnych kocach.

scy są w pewnym sensie 
do siebie podobni. Dyrek­
tor i robotnik noszą takie 
same kąpielówki z pedetu, 
a sekretarki i żony mary­
narzy paradują w kostiu­
mach dwuczęściowych i za 
nic na swiecie nie zgad­
niesz, która ma willę.

w  groteskowe dynamówki.
Na plaży są samotni i 

zakochani, opaleni i bladzi, 
zmęczeni i wyspani, znu­
dzeni i  pełni życia, po­
chmurni i uśmiechnięci. 
Wszyscy przyszli tu po to 
samo — po słońce i wodę. 
A  tego jest zawsze pod do

P L za z io ła  i  doLartf
Znajdziesz tu ludzi w każ­
dym wieku. Dzieci robią z 
piasku babki i  budują zam 
ki, które psują nieuważni 
przechodnie; młodzi rom ai 
su ją, grają w karty, palą 
papierosy, czytają książki; 
starsi obserwują, wspomi­
nają. Mimo nie dających 
się ukryć różnic w  budo­
wie dała, na plaży ibszy-

Plaża ma swój urok. 
Spotkasz tu młodą mężat­
kę, która spędza urlop z 
dala od małżeńskiego łoża. 
dzieląc koc z przystojnym 
facetem. Spotkasz też parę 
zakochanych, poza sobą 
nie widzących świata beże- 
go. Spotkasz wreszcie pocz 
ciwą babcię w halce i  sę­
dziwego dziadka ubranego

statkiem, nikt n'e jest po­
krzywdzony. U nas każdy 
ma prawo do wypoczynku 
i do plaży, ale przywilej 
ten nie dotyczy wszystkich 
ludzi na świede. Inaczej 
wygląda plaża za złotówki, 
a inaczej — za dolary.

(Dok. na str. 3 „KPA”)

s k ic h  p o ls k ie g o  h a n d lu  z a g ra n ic z ­
n e g o , a je d n o c z e ś n ie  ró ż n e  od  r a ­
d z ie c k ic h  są u  na s  m e to d y  e ks ­
p lo a ta c j i  f l o t y .  Z n a c z n a  część 
s ta tk ó w  o b s łu g u je  u  nas r e g u la r ­
n e  p o łą c z e n ia , c ze g o  n ie  m o ż n a  
p o w ie d z ie ć  o  f lo c ie  r a d z ie c k ie j .

—  T O  P R A W D A , że w a r u n k i  w  
k a ż d y m  z  w y m ie n io n y c h  tr z e c h  
k r a jó w  są ró ż n e  i  d la te g o  n a  n i ­
szą f lo t ę  t r z e b a  s p o jrz e ć  z n ie c o  
in n e g o  p u n k t u  w id z e n ia .  W  p ie r ­
w s z y c h  la ta c h  p o  w o jn ie  p o ls k a  f lo  
ta  r ó w n ie ż  s p e łn ia ła  f u n k c ję  f l o t y  
in s t r u m e n ta ln o - in te r w e n c y jn e j.  B y ło  
t o  n ie z b ę d n e  d la  o p a n o w a n ia  n o ­
w y c h  r y n k ó w  p rz e z  p o ls k i  h a n d e l 
z a g ra n ic z n y . W z ro s t to n a ż u  f l e t y ,  
a  je d n o c z e ś n ie  z w ię k s z a ją c a  s ię  d y -  
s n e rs ja  g e o g ra f ic z n a  p o ls k ie g o  h a n ­
d lu  z a g ra n ic z n e g o  w y t w o r z y ły  n o w e  
w a r u n k i ,  w  k t ó r y c h  u z n a n e  d o tą d  
p o ję c ia  s t r a c i ły  s w o ją  w a r to ś ć .

— C Z Y  ch ce  P a n  p rz e z  to  p o ­
w ie d z ie ć , że nasza  f l o t a  s t r a c i ła  
c h a r a k te r  f l o t y  in s t r u m e n ta ln e j?

— N IC  podobnego. Nasza flo 
ta była i jest — wynika to z 
je j charakteru — flotą wierną 
narodowym interesom i w  tym  
zrozum:eniu pozostaje ona na­
dal instrumentalno-interwencyj 
ną. Zmieniła się natomiast 
treść instrumentalizmu i inter­
wencjonizmu. Polega on obec­
nie — generalnie rzecz biorąc 
— na pozytywnym oddziaływa­
niu floty na bilans płatniczy 
państwa.

—  J A K A  je s t  w le c  n o w a  tre ś ć  
in s t r u m e n ta l iz m u  n a s z e j f l o t y . ’

— P R Z E J A W IA  s ię  o n a  w  b a rd z o  
r ó ż n o r o d n y c h  fo rm a c h .  M o ż e  p o le ­
g a ć  na  o rg a n iz o w a n iu  n o w y c h  p o ­
łą cze ń  l in io w y c h ,  n ie z b ę d n y c h  d la  
naszego h a n d lu  z a g ra n ic z n e g o , m o że  
w y ra ż a ć  s ię  n p . w  z w ię k s z a n iu  czę - 
s lo f iw c ś c i  o b s łu g i d a n e g o  s e rw is u , 
c z y  w re s z c ie  p rz e w o z u  w y m a g a n e j 
p rz e z  h a n d e l,  p a r t i i  ła d u n k u  w  t r a m  
p in g u .

—  A le  je ż e l i  n p .  n a  ż y c z e n ie  h a n  
d lu  z w ię k s z y m y  c z ę s to t l iw o ś ć  o d ia z  
d ć w  n a  ja k ie jś  l i  i : , n ie  o zn a cza  
to ,  że n o ls k ie  ła d u n k i  w y s ta r c z ą  d la  
z a p e łn ie n ia  ła d o w n i  d o d a tk o w e g o  
to n a ż u . I  w ó w c z a s  in te r e s  n a ro d o ­
w y  w y m a g a , a b y  t e n  to n a ż  b y ł  r a ­
c jo n a ln ie  w y k o r z y s ta n y ,  a b y  n ie  
p ły n ą ł  p u s iv .  M o ż n a  t o  o s ią g n ą ć  
z a b ie ra ją c  a lb o  ła d u n k i  t r a r z v to v 'e ,  
a lb o  t o w a r y  k a p i ta l is ty c z n y c h  za­
ła d o w c ó w . A  w ie c  c h o ć  n a cza  f o ­
t a  n ie  je s t  w  s ta n ie  p rz e w ie ź ć  ca­
łe j  m a s y  p o ls k ie g o  h a n d lu  z a g ra ­
n ic z n e g o  i  m u s im y  k o r z y s ta ć  z  t o ­
n a żu  k a s i ta H s ty c z n r c h  a r m a to r ó w ,  
n o w in n iś iT » v  w  o k r e ś lo n y c h  «« » « ę n d  
k a c h  w o z ić  ła d u n k i  o j jc e . W o z ić  po  
to ,  a b y  z a ra b ia ć , a b y  
w y k o r z y s ta ć  to n a ż .

—  Z  z a g a d n ie n ie m  ty m  w ią ż e  s ię  
je s z c z e  in n y  p r o b le m  —  k o n ty n u u je  
d y r e k to r  R . K a r g e r  —  e la s ty c z n o ś ć  
w  d y s p o n o w a n iu  n a s z y m  to n a ż e m . 
J e ż e l i  n p .  m a m y  d o  w y b o r u  n iż e j  
p ła tn y  p o ls k i  ła d u n e k  lu b  w y ż e j —  
o b c y c h  z a ła d o w c ó w , to  p o w in n iś m y  
w y b r a ć  d ro ż s z y , o c z y w iś c ie  t y l k o  
w ó w c z a s , g d y  na sz  h a n d e l z n a jd z ie  
p r z e w o ź n ik a  n a  s w ó j ła d u n e k .  Z y ­
s k u je m y  b o w ie m  w ó w c z a s  r ó ż n ic ę  
m ię d z y  z a p ła c o n y m  n iż s z y m  f r a c h ­
te m , a  z a r o b io n y m  w y ż s z y m .

—  C Z Y  n ie  s ą d z i p a n , d y r e k to ­
rz e , że w ó w c z a s  g d y  nasza  f lo t a  
p r z e w o z i t y l k o  o k o ło  30 p ro c . o -  
b r o tó w  m o r s k ic h  p o ls k ie g o  h a n ­
d lu  z a g ra n ic z n e g o , p o s u n ię c ie m  ó -  
p ła c a ln y m  z p u n k t u  w id z e n ia  in ­
te re s u  n a ro d o w e g o  b y ło b y  j e j  o d ­
d z ia ły w a n ie  n a  z n iż k ę  s ta w e k  
f r a c h to w y c h .  F lo ta  s t r a c i ła b y  n ie ­
w ie le ,  h a n d e l z a g r a n ic z n y  za o ­
s z c z ę d z iłb y  n a to m ia s t  z n a c z n e  k w o  
t y  d e w iz o w e ?

— OCZYW IŚCIE, posunięcie 
takie jest jak  najbardziej celo­
we i słuszne, ałe tylko wów­
czas, gdy nasz tonaż odgrywa 
decydującą' rolę na rynku że­
glugowym, gdy wpływa swoim 
potencjałem na kształtowanie 
się stawek frachtowych. Na sto 
sowanie takiej polityki możemy 
sobie pozwolić na Bałtyku, 
gdzie polski tonaż w  sposób zde 
cydowany rzutuje na rynek że­
glugowy. W innych relacjach 
polityki takiej stosować nie mo 
żerny, lub nasza działalność 
jest bardzo ograniczona, co w y­
pływa z obecnego braku tona­
żu.

—  J A K  w y n ik a  z  p a n a  w y w o ­
d ó w , w  m o m e n c ie  g d y  f l o t a  je s t  
d o s ta te c z n ie , s i ln a , a p o l i t y k a  e ks ­
p lo a ta c y jn a  e la s ty c z n a , n a s tę p u je  
w b r e w  u t a r t y m  p o ję c io m  e k o n o ­
m ik i  t r a n s p o r tu  z b ie ż n o ś ć  f u n k c j i  
in s t r u m e n ta ln e j  i  z a r o b k o w e j f l o ­
t y .  N a ra s ta ją c a  fu n k c ja  z a ro b k o ­
w a  s łu ż y  b o w ie m  b e z p o ś re d n io  
in te r e s o m  h a n d lu  z a g ra n ic z n e g o .

— INACZEJ piówiąc — koń­
czy ronroy/ę dyrektor Karger 
— problem polega na fvm, aby 
pozostający w  nasiej (’ -spoży­
ci i tonaż był jak najefektyw­
niej wykorzystany, aby możli­
wie sfcrtocznie c^-tMalywsł na. 
bilans nlątpiezy kraju. Jest tą  
rres^cleż jedno % nafwa3as£©£-1 . 
r-ycii wsijcamó IV  Z.ktz-da par­
t i i . /

F o r i ę  R y p a ł i  

A D A M  '¿sfflMm



Na Zgdcd u j-Zgadulę zgłosiło się ponad 150 kandydatów. 
Mus ano zrobić dodatkowe eliminacje.

O Glębinowie 
znów głośno

(Dok. ze str. poprzedniej)

przez resort górnictwa i ener­
getyki. Drugi — projekt zało­
żenia na nowym zbiorniku go 
spodarstwa rybnego. Gospodar 
siwa na zbiornikach w Otmu­
chowie i Turawie okazały się 
wcale dochodowe.

m a g a ją  d o p e łn ie n ia  w  p o s ta c i z a ­
s a d n ic z e j p o p r a w y  d r o g i  w o d n e j.  A l  
ł)o  in a c z e j :  d o k o ń c z e n ia  d o b rz e  ju ż  
z a a w a n s o w a n e g o  u p o rz ą d k o w a n ia  
g o s p o d a r k i w o d n e j  n a  O d rz e  i  w  
j e j  d o rz e c z u .

IG N A C Y  R U T K IE W IC Z  
(Z A P )

Ul POLSKIEGO MORZA SAD DOIAJEM
(INFORM ACJA W ŁASNA Z  BUDAPESZTU)

S T A R A N IE M  P r z e d s ta w ic ie ls tw a  
T o ls k ie j  Ż e g lu g i  i  F o r tó w  o ra z  P o l 
s k ie g o  C ś ro d k a  K u l t u r y  i  I n f o r ­
m a c j i  w  B u d a p e s z c ie , u rz ą d z o n o  na  
W ę g rz e c h  w  k o ń c u  c z e rw c a  b r .  
D n i  P o ls k ie g o  M o rz a . W  s a la c h  
O ś ro d k a  z o rg a n iz o w a n o  w y s ta w ę , 
o b ra z u ją c ą  o s ią g n ię c ia  P o ls k ie j  M a  
r y n a r k i  H a n d lo w e j i  p o r tó w  w  
X X - łe c iu  P R L . M o d e le  s ta tk ó w ,  l ic z  
n e  z d ję c ia ,  p la n s z e  i  w y k r e s y  i n f o r ­
m o w a ły  W ę g ró w  o r o z w o ju  n a sze j 
f l o t y  i  p o r tó w .  D u ż y  n a c is k  p o ło ­
ż o n o  n a  o b s łu g ę  t r a n z y tu  to w a r ó w  
w ę g ie r s k ic h  p rz e z  S z c z e c in  i  G d y ­
n ię .  P rz e z  c a ły  cza s  t r w a n ia  w y ­
s ta w y  l ic z n e  rzesze  m ie s z k a ń c ó w  
B u d a p e s z tu  o d w ie d z i ły  sa le  O ś ro d ­
k a .  P r z e d s ta w ic ie l P Ż M  w  B u d a ­

p e szc ie  — m g r  S T A N IS Ł A W  K R A ­
M A R Z E  W S K I,  w y g ło s i ł  4 p r e le k c je  
o te m a ty c e  m o r s k ie j .  Z  o k a z j i  D n i 
M o rz a  w y ś w ie t lo n o  k i l k a  f i lm ó w  
m a r y n is ty c z n y c h .  P ra s a  w ę g ie rs k a  
p o ś w ię c i ła  w  ty m  cza s ie  n a sze j 
g o s p o d a rc e  m o r s k ie j  l ic z n e  a r t y ­
k u ły .  S p o ś ró d  im p r e z  D n i  M o rz a  
n a jw ię k s z e  z a in te re s o w a n ie  w z b u ­
d z i ła  Z g a d u j -  Z g a d u la  p t .  „ K T O  
W IE  W IĘ C E J  O  P O L S K IM  M O ­
R Z U ? ” . W z ię ło  w  n ie j  u d z ia ł p o ­
n a d  150 m ło d y c h  W ę g ró w . P o z io m  
o d p o w ie d z i b y ł  n a d z w y c z a j w y s o k i.  
M ło d z i M a d z ia r z y  m o g lib y  ś m ia ło  
s ta w ić  c z o ło  u c z e s tn ik o m  p o d o b ­
ny c l i  im p r e z  w  P o lsce . J e s t to  w y ­
r a ź n y  d o w ó d , że B a ł t y k  je s t  b l is k i  
n a s z y m  p r z y ja c io ło m  z r.a d  D u n a ju .

Z w y c ię s tw o  w  Z g a d u j -  Z g a d u l i  od  
n ió s ł in ż .  L o r a n t  Z A I I O N Y I ,  k t ó r y  
w  n a g ro d ę  p o je d z ie  s ta tk ie m  P o l­
s k ie j Ż e g lu g i M o r s k ie j  do  S k a n d y ­
n a w i i.  D n i  M o rz a  P o ls k ie g o  na  W ę ­
g rz e c h  b y ły  b a rd z o  u d a n ą  im p re z ą  
i n a le ż y  m ie ć  n a d z ie ję ,  że zd o b ę d ą  
o n e  p r a w o  o b y w a te ls tw a  w  B u d a ­
p e szc ie . (O J )

Wystawę osiągnięć PRL 
na morzu zwiedziło wielu 
mieszkańców Budapesztu.

Łączna wartość korzyści eko 
Komicznych, które przyniesie 
zbiornik w  Głębinowie, określa 
się na 60 min zł rocznie (minus 
ća 4 min zł rocznych kosztów 
jego eksploatacji). Czas amor­
tyzacji nakładów inwestycyj­
nych rzędu 450 min (wraz z 
hydroelektrownią i bazą rybac 
ką) wyniesie więc niespełna 8 
lat. • Gdyby przyjąć, że zwięk­
szona wydajność floty odrzań­
skiej umożliwi wywiązanie się 
je j z zadań przewozowych przy 
mniejszym od planowanego ta­
borze, dodatkowe oszczędności 
rzędu 270 min zł na rok 1975 
skróciłyby faktyczny okres a- 
mortyzacji do zaledwie 4,5 lat. 
•To okres wyjątkowo krótki. 
Świadectwo wysokiego stopnia 
pilności i efektywności gospo­
darczej inwestycji w Głębino­
wie.

Z  O P O L A  p o w ia ło  r z e te ln y m  o p ty  
m k z m e a i. T o  d o b r y  p r o g n o s ty k  d la  
p f z y g o - o w y w a n e j  s e r i i  p rz e d s ię ­
w z ię ć  h y d r o te c h n ic z n y c h  n a  O d rz e  
i  j e j  d o p ły w a c h :  p o  G łę b in o w ie  czas 
p r z y jd z ie  n a  w ie l k i  z b io r n ik  w  R a ­
c ib o r z u ,  p o le m  n o w y  s to p ie ń  w o d ­
n y  w  Ś c in a w ie  i  je s z c z e  je d e n  
m n ie js z y  z b io r n ik  w  M ia n o  w ie  n a  
B y s t r z y c y .  G d y  s ię  p o w ie d z ia ło  A , 
t r z e b a  p o w ie d z ie ć  i  B :  n a k ła d y  na 
b u d o w ę  f l o t y  o d r z a ń s k ie j,  w k ró tc e  
ju ż  rz ę d u  l  m i l ia r d a  z ło ty c h ,  w y -

, STOCZNIA
•» wąskim  gardłem

„ODRY“
N a k ła d y  in w e s ty c y jn e  „ O d r y ”  na  

r o z b u d o w ę  s to c z n i r e m o n to w e j  za ­
m y k a ją  s ię  w  b r .  k w o tą  8 m in  z ł 
z  cze g o  5 860 ty s .  z ł  p rz y p a d a  na  
r o b o ty  b u d o w la n o  -  m o n ta ż o w e , a 
1 400 ty s .  z ł  n a  z a k u p  w y p o s a ż e ­
n ia .  R o b o ty  t r w a ją  ' p r z y  w y k o ń ­
c z e n iu  h a l i  B — 105, w  k t ó r e j  z n a jd ą  
p o m ie s z c z e n ie  ś lu s a rn ia  i  w y d z ia ł 
s i ln ik o w y  o ra z  p r z y  b u d o w ie  m a ­
g a z y n u  m a te r ia łó w  te c h n ic z n y c h  i 
w ia t y  d o  s k ła d o w a n ia  ta rc ic y .

Z a k ła d  s to c z n i r e m o n to w e j ,  p r a ­
g n ą c  z a p e w n ić  s p ra w n ą  o b s łu g ę  s ta t 
k ó w ,  p r o w a d z i ta k ż e  w ła s n ą  s z k o łę  
p r z y z a k ła d o w ą ,  k s z ta łc ą c ą  fa c h o w ­
c ó w .  N ie s te ty ,  z a r ó w n o  in w e s ty c je  
j a k  i  k s z ta łc e n ie  k a d r  n ie  r o z w ią ­
z u ją  z a s a d n ic z e g o  p r o b le m u  s to c z ­
n i  — b r a k u  p o d n o ś n ik a  n ie z b ę d ­
n e g o  d la  d o k o n y w a n ia  r e m o n tó w  
c z ę ś c i p o d w o d n y c h  s ta tk ó w .  S ta r y  
d o k  ze w z g lę d u  n a  z ły  s ta n  te c h ­
n ic z n y  z o s ta ł p r z e k a z a n y  n a  z ło m  
i  o b e c n ie  „ O d r a ”  m u s i  w y s y ła ć  
s ta t k i  d o  d o k o w a n ia  d o  s to c z n i r e ­
m o n to w y c h  w  G d a ń s k u  lu b  S zcze c i 
n ie .  P o m i ja ją c  ju ż  fa k t ,  że  je d ­
n o s tk i  t r a c ą  s p o ro  cza su  n a  d o ­
ja z d  d o  t y c h  s to c z n i,  t o  d o k o w a n ie  
t r w a  ta m  z b y t  d łu g o ,  g d y ż  s to c z ­
n ie  r e m o n to w e  m a ją  w ię c e j  za m ó ­
w ie ń  n iż  są z d o ln e  w y k o n a ć .

„ O d r a ”  c z y n i  s ta ra n ia  o p r z e ­
je c ie  ze  S to c z n i G d y ń s k ie j  p o d n o ś ­
n ik a  o  to n a ż u  1 700 to n .  N ie s te ty  
z a ła tw ie n ie  t e j  s p r a w y  p rz e c ią g a  
s ię ,  c o  p rz y s p a rz a  z n a c z n y c h  s t r a t  
p r z e d s ię b io r s tw u .

Z e  w s p o m n i e ń  p io n ie r a

Od rzemiosła do przemysłu
UROCZYSTOŚĆ podniesienia bandery na jednym z naj­

nowocześniejszych trawlerów-zanirażalni, jakie budują 
obecnie stocznie polskie dla szczecińskich przedsiębiorstw 
rybołówstwa dalekomorskiego, wzbudziła we mnie reflek­
sje i retrospektywne porównania. Dotyczą one zarówno 
struktury floty, połowów i produkcji, jak  i znaczenia ry 
.bolówstwa morskiego w gospodarce Pomorza Zachodnie­
go. Kiedy wiosną 1946 r. wchodziłem w skład zespołu 
młodych ludzi, mających za zadanie rozpocząć odbudowę 
rybołówstwa morskiego na Wybrzeżu Zachodnim, nie zda­
wałem sobie jeszcze sprawy, jak  jego powrót do Polski 
wpłynie na rozwój tej gałęzi gospodarki.

Dziś można stwierdzić, że politycznych, w  których zna- 
rozwój ten cechowała niebywa lazło się Pomorze Zachodnie po 
la dynamika, wynikająca z no I I  wojnie światowej, 
wych warunków geograficzno- Rybołówstwo zachodnio-po-

N A S Z A  R E C E N Z J A

morskie w  warunkach przedwo 
jennych nosiło charakter drob­
nego rzemiosła uprawianego 
za pomocą łodzi i niewielkich 
kutrów na.Zalewie i południo­
wo zachodnim Bałtyku, nie ma 
jąc szans rozwoju wobec do­
godnie położonych i dobrze 
rozwiniętych ośrodków rybołów 
stwa zachodnioniemieckiego.

W  r .  1945 te n  n ie w ie lk i  p o te n c ja ł  
r y b a c k i  p r z e d s ta w ia ł o b ra z  p r a w ie  
c a łk o w it e j  d e w a s ta c j i .  D ro g a  w ię c  
c a b u d o w y  i  r o z w o ju  b y ła  n ie z w y k ­
le  t r u d n a  i  k o s z to w n a . W y m a g a ła  
o n a  ro z w ią z a n ia  s z e re g u  p r o b le ­
m ó w , r e m o n tó w  i  b u d o w y  s ta tk ó w  
r y b a c k ic h ,  o d b u d o w y  i  ro z b u d o w y  
p o r tó w  o ra z  o s a d n ic tw a  i  s z k o le ­
n ia  o s ia d ły c h  w  ty m  r e jo n ie  r y b a ­
k ó w .

B R O N IS Ł A W  M IA Z G O W S K I  p o  g o  s p e c y f ic z n y m  t le  a n i  z n a n y , a n i 
w y d a n iu  p io n ie r s k ie j  i  in te r e s u ją c e j  w y k o r z y s ta n y  n a w e t  w  l i te r a t u r z e  
k s ią ż k i  —  „ M o r z e  w  l i t e r a t u r z e  p o i  w s p o m n ie n io w e j.  W y d a je  s ię , że 
s lc ie j”  ( p a t r z  „ K u r i e r  S z c z e c iń s k i”  w ła ś n ie  a u to r  „ H i r t a ”  n a jb a rd z ie j  
z  d n ia  2 5 .V .b r .)  p o d a r o w a ł  n a m  p r a  c h y b a  je s t u p o w a ż n io n y  d o  o p o w ie  
w i t  je d n o c z e ś n ie  d ru g ą  k s ią ż k ę  — d z e n ia  p rz e z  s w ó j lo s  — lo s ó w  ż o l-  
z b ió r  o p o w ia d a ń  „ .W ę z e ł  p r ż y ja ź -  n ie rz a  p o ls k ie g o , in te r n o w a n e g o  
n i ” . W y t r a w n y ,  „ o p ę ta n y  m o rz e m ”  czas ie  w o jn y  w  S z w a jc a r ii  i  m ie -  
p u b l ie y s ta  n a  g r u n c ie  l i t e r a c k im  — s ią c a m i w y k u w a ją c e g o  w  n ie d  o s tę p  
to  p o w o d u je ,  że  p o  k s ią ż k ę  s ię g a  n y c h  A lp a c h  w ą s k ie  s k a ln e  t r o p y  
s ię  ze  z w ię k s z o n y m  z a in te re s o w a -  n a  w y s o k o ś c i p r a w ie  3 ty s .  m , po  
n ie m . Z re s z tą  n ie  b e z  k o z e r y .  F ie r -  k t ó r y c h  m ó g łb y  p rz e jś ć  „ k o ń  ju c z -  
w sze  o p o w ia d a n ia  k s ią ż k i  d e n e r w u -  n y  z m a s z y n o w y m  k a r a b in e m , c zy  
Ją n ie z rę c z n y m i,  p r z y d łu g a w y m i d ia  a m u n ic ją  na  g r z b ie c ie ”  n a  w y p a d e k  
lo g a m i,  n ie p o tr z e b n ą  e g z a lta c ją  i  n a p a d u  h i t le r o w c ó w  n a  n e u t ra ln ą  
n a iw n o ś c ią . K s ią ż k a  z a c z y n a  s ię  S z w a jc a r ię .

■Człowiek
w p ie m m

w ła ś c iw ie  o d  t y tu ło w e g o ,  o p o w ia d a ­
n ia  „ W ę z e ł p r z y ja ź n i ”  i .  im  d a le j 
p o s u w a m y  s ię  w  g łą b , z a c z y n a  na  
r.as d z ia ła ć  u r o k  p r o s te j ,  b e z p re ­
te n s jo n a ln e j p r o z y  M ia z g o w s k ie g o . 
W id a ć  j a k  a u to r  w  cz a s ie  p r a c y  
n a d  k s ią ż k ą  z d o b y w a  p o tr z e b n e  d o ­
ś w ia d c z e n ie  w a r s z ta tu  l i te r a c k ie g o .  

» F raza  i  r y t m  p r o z y  s ta ją  s ię  c o ra z  
b a r d z ie j  c z y s te , o d e e d z o n e  o d  n a t ­
r ę tn e j  e g z a lta c j i .  W id a ć  to  w  ta ­
k ic h  c o ra z  c e ln ie js z y c h  o p o w ia d a ­
n ia c h , j a k  „ E w u n ia ” , „ H e r b a ć ia rz e  
z p la c u  D ż e m a a  E l  F ’ n a ” , „ C z a r y  
w  N ie d e ró s c h ”  i  w  p ię k n y m  s u r o ­
w y m . o p o w ia d a n iu  — „ H i r t ” , r z u c o ­
n y m  w  t ł o  s z w a jc a rs k ic h  A lp .  
P ró c z  id e o w y c h  i  a r t y s t y c z n y c h  
f u n k c j i ,  j a k ie  s p e łn ia  t o  o p o w ia d a ­
n ie ,  je s t  o n o  n ie w ą tp l iw ie  c ie k a ­
w y m  p r z y c z y n k ie m  d o  w o je n n y c h  
io s ó w  n a sze g o  n a ro d u  i  s y g n a l iz u je  
te m a ty c z n e  m o ż l iw o ś c i  B ro n is ła w a  
M ia z g o w s k ie g o , b o  te m a t  t o  w  je -

F e łn e  u r o k u  i  w d z ię k u  je s t  d o j ­
r z a łe  l i t e r a c k o  o p o w ia d a n ie  — 
„R o z g w ia z d a  M o rz a  N o r w e s k ie g o ” , 
w y g ra n e  n a  r z a d k ie j  s t r u n ie  w ra ż ­
l iw o ś c i  p is a rs k ie j.  T o  k la r o w n e  i 
b a rd z o  lu d z k ie  o p o w ia d a n ie  w z b o ­
g a c i ło  n ie w ą tp l iw ie  d o r o b e k  p o l­
s k ie j  n o w e li  m a r y n is ty c z n e j .

N a jw y ż s z ą  k a te g o r ią  m o r a ln ą  d la  
B ro n is ła w a  M ia z g o w s k ie g o  je s t  c z ło  
w ie k .  Je g o  z b ió r  o p o w ia d a ń  to  
k s ią ż k a  o p r z y ja ź n i ,  k t ó r e j  a u to r  
u p a r c ie  p o s z u k u je , i  o d ru c h a c h  lu d z  
k ie g o  serca , n a  k tó r y c h  a u to ro w i 
n a jb a rd z ie j  z a le ż y . N a  ty m  c h y b a  
p o le g a  n a jw ię k s z a  w a r to ś ć  t e j  
k s ią ż k i.

J .  P A C H L O W S K I

* )  B r o n is ła w  M ia z g o w s k i „ W ę z e ł 
p r z y ja ź n i”  —  L u d o w a  S p ó łd z ie ln ia  
W y d a w n ic z a  —  W a rs z a w a  1964. N a ­
k ła d  10 <500 egz.

L u d n o ś ć  p o ls k a  p r z y b y w a ją c a  za ­
g o s p o d a ro w a ć  o p u s to s z a łe  i  zn is z c z o  
ne  W y b rz e ż e  Z a c h o d n ie  w y k a z a ła  
w ie le  i n i c ja t y w y  i  e n e r g i i  w  o d b u ­
d o w ie  r y b o łó w s tw a  m o rs k ie g o .  U ję ­
to  w  r a m y  p la n o w e j i  z o rg a n iz o ­
w a n e j a k c j i  o s a d n ic tw o  i  s z k o le n ie  
k a d r ,  p ro w a d z o n e  p rz e z  M o r s k i  
U rz ą d  R y b a c k i  w  S z c z e c in ie  i  D a r ­
ło w ie ,  r e m o n t  z a to p io n y c h  s ta tk ó w  
i o d b u d o w ę  p o r tó w  r y b a c k ic h .  J u ż  
p o  k i l k u  la ta c h  d o p r o w a d z iło  to  
d o  g o s p o d a rc z e g o  o ż y w ie n ia  W y ­
b rz e ż a  Z a c h o d n ie g o  i p o z w o l i ło  os ią  
g n ą ć  w  r .  1949 p r z e d w o je n n y  w y ­
n ik  p o ło w ó w . S tw o rz y ło  to  p o d s ta ­
w y  d o  p o d ję c ia  d a ls z y c h  ś m ia ły c h  
p la n ó w  r o z w o jo w y c h  w  e k s p lo a ta ­
c j i  i  b u d o w n ic tw ie  s ta tk ó w  o ra z  
p o r tó w  r y b a c k ic h .  P rz y s tą p io n o  d o  
z o rg a n iz o w a n ia  n a  P o m o rz u  Z a ­
c h o d n im  r y b o łó w s tw a  m o rs k ie g o . 
W p ra w d z ie  k o r z y s tn e  p o ło ż e n ie  p o r  
tó w  z a c h o d n ic h  w  s to s u n k u  d o  M o ­
rz a  P ó łn o c n e g o  ju ż  w  la ta c h  1946— 
1949 p o d y k to w a ło  p o tr z e b ę  d o k o ­
n y w a n ia  w y ła d u n k ó w  r y b  d a le k o ­
m o r s k ic h  w  p o r c ie  s z c z e c iń s k im , 
g d z ie  d z ia ła ł  o d d z ia ł p rz e d s ię b io r ­
s tw a  „ D a lm o r ”  w  G d y n i,  le cz  w ła ś ­
c iw y  r o z w ó j  r y b o łó w s tw a  d a le k o ­
m o r s k ie g o  d a tu je  s ię  o d  c h w i l i  
u ru c h o m ie n ia  w  r .  1949 p rz e d s ię ­
b io rs tw a  p o ło w ó w  d a le k o m o r s k ic h  
„ O d r a ”  w  Ś w in o u jś c iu .

W IE L K I proces przemian 
przechodziły rozbudowa i struk 
tura floty rybackiej na Pomo­
rzu Zachodnim. Wiódł on od 
eksploatacji różnej wielkości 
nietypowych łodzi i kutrów ry 
backich poprzez szukanie naj­
odpowiedniejszych dla tego re­
jonu typów statków aż do 
wprowadzenia do eksploatacji 
statków uprzemysłowionych o 
zasięgu oceanicznym, wyposa­
żonych w  najnowsze urządze­
nia techniczne.

rytego
Rybacy polscy szybko opano­

wali zasady eksploatacji stat­
ków dalekomorskich, prześciga­
jąc nawet w  tej dziedzinie swo 
ich nauczycieli — Holendrów, 
którzy w  pierwszych latach po 
wojennych pełnili funkcje ofi­
cerów na polskich trawlerach 
i lugrach. Jednakże stosowany 
początkowo system szkolenia 
kursowego nie nadążał za po­
trzebami rybołówstwa i przy­
stąpiono do organizacji szkol­
nictwa zawodowego. W latach 
1953 — 63 powstały na Pomo­
rzu Zachodnim cztery szkoły, 
specjalistyczne, przygotowujące 
•kadry wyłącznie dla rybołów­
stwa morskiego, a mianowicie 
dwie zasadnicze szkoły w  Dar­
łowie i Świnoujściu, kształcą­
ce rybaków i motorzystów, Za­
sadnicza Szkoła Rybołówstwa 
Zalewowego w Trzebieży oraz 
Państwowa Szkoła Rybołów­
stwa Morskiego w  Szczecinie, 
szkoląca oficerów mechaników 
i oficerów pokładowych dla flo 
ly  dalekomorskiej.

R Ó W N O C Z E Ś N IE  z  ro z w o je m  f l o ­
t y  z r e a liz o w a n o  p r o g r a m  ro z b u d o ­
w y  z a p le c z a  lą d o w e g o . O b e jm o w a ł 
o n  t r u d n y  i  k o s z to w n y  p ro c e s  r e ­
k o n s t r u k c j i  i  r o z b u d o w y  p o r tó w  
r y b a c k ic h  i  z a k ła d ó w  p r z e tw ó r -  
c z o -u s łu g o w y c h . Z a p o c z ą tk o w a n y  o d  
b u d o w ą  z n is z c z o n y c h  p r z y s ta n i  ł o ­
d z io w y c h  i  portó> .v k u t r o w y c h  c r a z  
s tw o rz e n ie m  ty m c z a s o w y c h  „ p u n k ­
tó w  r y b a c k ic h ”  w  p o r c ie  s z c z e c iń ­
s k im  d o  o b s łu g i s ta tk ó w  d a le k o m o r  
s k ic h ,  d o p r o w a d z i ł  d o  b u d o w y  i  
u ru c h o m ie n ia  d w u  n o w y c h  b a z  , r y  
b o ló w s tw a  d a le k o m o rs k ie g o  w  Ś w i­
n o u jś c iu  i  S z c z e c in ie , t r z e c h  w ie l ­
k ic h  o ś ro d k ó w  r y b o łó w s tw a  b a ł t y c ­
k ie g o  w  K o ło b rz e g u , D a r ło w ie  j  
U s tc e  o ra z  l i c z n y c h  m n ie js z y c h  b a z  
r y b o łó w s tw a  s p ó łd z ie lc z e g o  n a d  Z a  
le w e m  i  w y b rz e ż e m  m o r s k im .

W  e fe k c ie  w  r .  19S3 r y b o łó w s tw o  
m o r s k ie  P o m o rz a  Z a c h o d n ie g o  o s ią  
g n ę ło  w  p o ło w a c h  85 ty s .  to n ,  t j .  
o ś m io k r o tn ie  w ię c e j  n iż  w  r .  1938, 
z cze g o  n a  r y b o łó w s tw o  d a le k o ­
m o r s k ie  i  o c e a n ic z n e , k tó r e  p rz e d  
w o jn ą  t u  n ie  is tn ia ło ,  p r z y p a d a  
o k o ło  50 ty s .  to n .  S t r u k tu r a  f l o ­
t y  n a  k tó r ą  w  r .  1938 s k ła d a ły  
s ię  t y l k o  ło d z ie  i  k u t r y ,  o b e jm u je  
o b e c n ie  p o za  k u t r a m i  s ta tk i -b a z y ,  
łu g r o t r a w ie r y ,  t r a w le r y  p a r o w e  i  
m o to ro w e  o ra z  n o w o c z e s n e  s t a t k i  
• c c  a n ic z n e : t r a w le r y  -  z a m ra ż a l-  
n ie .  W  g r a n ic a c h  w ię c  P o ls k i  L u ­
d o w e j r y b o łó w s tw o  z a c h o d n io -p o ­
m o r s k ie  p r z e ro d z i ło  s ię  z  d ro b n e g o  
rz e m io s ła  w  w ie l k i  m o r s k i  p rze -, 
m y s ł  r y b n y .

M g r  K A Z IM I E R Z  T A L A R C Z a K  

s— w ic e d y r e k to r  P S R M  w  S zcze c in ie ,



Le Havre
M IA STO  liczące 220 tys. 

mieszkańców oraz port, poło­
żone bezpośrednio w ujściu 
Sekwany do kanału La 
Manche stanowi wraz z sąsied­
nim Rouen ważny punkt w  ru 
chu surowców i towarów do i 
ze stolicy Francji.

W  imporcie notuje się: ro­
pę naftową, węgiel, bawełnę, 
drewno, kawę, cukier, kakao, 
miedź, nawozy sztuczne, nasio­
na oleiste, maszyny, kauczuk, 
owoce. W eksporcie — produk 
ty porafinacyjne ropy nafto­
wej, artykuły żywnościowe, sa 
mochody, wino, spirytualia, 
wyroby metalowe, tekstylne i 
inne.

Wejście do portu prowadzi 
poprzez północno-zachodni ka­
nał głębokości do 37 stóp pod­
czas odpływu. W  części portu 
zabezpieczonej śluzami znajdu 
ją  się zespoły basenów Bellot 
i  de L ’Eure o łącznej po­
wierzchni 82 ha. Tzw. port pły 
wo-wy (otwarty) ma baseny o 
powierzchni rzędu 270 ha — 
cumują tu duże statki oceanicz 
ne i zbiornikowce do 90 000 
DWT.

Uzbrojenie portu stanowią 
20-tonowe dźwigi, w  tym 16 
pływających, 3 • elewatory zbo­
żowe, składowiska o po­
wierzchni około 390 tys. m 
kw., magazyny — 118 tys. m 
kw. Łączna długość nabrzeży 
dla statków oceanicznych wy 
nosi 19 500 m. Pięć nabrzeży 
obsługuje ruch pasażerski.

Le Havre, podobnie jak Dun 
kierka, odwiedzany jest oka­
zyjnie przez statki bandery 
polskiej.

Dunkierka
FRAN CUSKI port położony 

na pograniczu Morza Północne 
go i kanału La Manche, mają­
cy dla Francji duże znaczenie 
gospodarcze, wzrastające zresz 
tą w  szybkim tempie. Dziś prze 
ładunki nowoczesnego po od-

budowie portu sięgają 10 min 
ton rocznie, przy ruchu stat­
ków rzędu 6 tysięcy jednostek
0 pojemności ponad 22 min 
BRT. Miasto wraz z przedmie­
ściami liczy 120 tys. mieszkań­
ców. Wejście do portu chronio 
ne jest naturalnymi piaszczy­
stymi mieliznami oraz syste­
mem śluz, które eliminują róż 
nice pływów w basenach.

Przedmiotem importu są: ru ­
da, fosfaty, ropa naftowa, na­
siona oleiste, bawełna, węgiel, 
chemikalia, drewno, owoce i 
wczesne jarzyny. W ekspor­
cie dominują: surówka, wyro­
by żelazne, cement, cukier, o- 
woce, produkty mineralne.

O b o k  C a la is  —  D u n k ie r k a  n o tu je  
d u ż y  r u c h  p a s a ż e rs k i,  s ię g a ją c y  
o k o ło  2 '0  ty s .  o só b  d o  i  z  W ie lk ie j  
B r y ta n i i .

P o r t  p o d z ie lo n y  je s t  n a  5 c z ę ś c i, 
p o łą c z o n y c h  ze s o b ą  ś lu z a m i.  N a j­
w a ż n ie js z e  —  t o  B a s e n  F r e y c in e t  
(11 n a b rz e ż y ),  N o w y  P o r t  o g łę b o ­
k o ś c i b a s e n ó w  d o  45 s tó p  (14,5 m )
1 ba se n  p a l iw  p ły n n y c h ,  g d z ie  m o ­
g ą  c u m o w a ć  z b io rn ik o w c e  d o  45 0C0 
D W T . N a  u z b r o je n ie  n a b rz e ż y  s k ła ­
d a  s ię :  8 d ź w ig ó w  e le k t r y c z n y c h ,  
1 0 - to n o w y c h , 68 —  6 - to n o w y c h ,  8 — 

5 - to n o w y c h  i  37 3 - to a o w y c h ,  2 e le w a to  
r y  z b o ż o w e  i  2 ta ś m o w e e  d o  w y ­
ła d u n k u  r u d y .  O p ró c z  te g o  p ły w a ją  
c y  e le w a to r  z b o ż o w y , d ź w ig i  p ły ­
w a ją c e : 2 5 G -to no w y, 1 0 3 -to n o w y , 30- 
to n o w y  i  2 o z d o ln o ś c i u n o s u  do  
10 to n .  S k ła d o w is k a  o  p o w ie r z c h n i 
o k o ło  540 ty s .  m  k w . ,  z  cze g o  o k o ­
ło  170 ty s .  m  k w  t o  m a g a z y n y  o w o  
c o w e , m a ją c e  k o n t r o lo w a n ą  te m p e ­
r a tu r ę .  C h ło d n ia  o p o je m n o ś c i 4 OOC- 
to n ,  s i lo s  z b o ż o w y  —  15 000 to n  i

Widok portu 
w Dunkierce

z b io r n ik i  na  w in o  o ra z  ro p ę  n a f to ­
w ą  u z u p e łn ia ją  te c h n ic z n e  z a p le cze  
p o r tu ,  k tó r e  n a  z d ję c iu  (u  g ó ry )  
p r z e d s ta w ia  s ię  dość im p o n u ją c o .

W p ra w d z ie  b r a k  s ta łe g o  p o łą c z e ­
n ia  l in io w e g o  z p o r tó w  p o ls k ic h  
d o  D u n k ie r k i ,  je s t  on a  je d n a k  p o r ­
te m  o p c y jn y m  w ie lu  l i n i i  o c e a n ic z  
r .y c h  P L O  i  l i n i i  Z a c l io d n io - A ir y -  
k a ń s k ie j  P Ż M . N a jc z ę s ts z y m i s ta tk a  
m i p o d  b a n d e rą  p o ls k ą  są w  D u n ­
k ie r c e  je d n o s tk i  U N IA F R IC A  o ra z  
to n a ż  t r a m p o w y  s z c z e c iń s k ie g o  a r ­
m a to ra .

P l a żza » » »  z a  z

i  d o l a r t f
(Dok. ze

J ak wygląda plaża na 
okrzyczanej na Za­
chodzie amerykań­

skiej Florydzie, gdzie spę­
dzają wolne chwile bogaci 
zjadacze ciastek i smako 
łyków? Na Florydzie ruch 
turystyczny sięga kolosal 
nych rozmiarów. Stałych 
mieszkańców jest tam pra 
wie 5 -milionów, tymcza­
sem corocznie ściąga na 
wczasy ze wszystkich stron 
kontynentu i zza oceanu 
przeszło 12 milionów wcza 
sowiczów. Ambicją każde­
go bogatego snoba jest 
przybycie do Miami Beach 
— słynnego na cały świat 
ośrodka wypoczynkowo-tu­
rystycznego. Wystarczy dla 
porównania podać, że w 
Miami Beach znajduje się 
jedna czwarta pokoi hote­
lowych całej Florydy. Naj 
większy hotel szacuje się 
tami na 40 min dolarów. 
Ma tysiąc pokoi, trzy jadał 
nie, trzy nccne kluby, dw i»' 
pływalnie oraz basen jach

SZLAK WOŁGA -  BAŁTYK
z  P O C Z Ą T K IE M  c z e rw c a  b r .  p ie rw s z y  s ta te k  p o p ły n ą ł  n o w y m  s z la ­

k ie m  ż e g lu g o w y m  łą c z ą c y m  B a ł t y k  z  s y s te m e m  w o łż a ń s k im .  B y ł  to  
„ T e r e k ” , k t ó r y  p r z e b y ł p r a w ie  t y s ią c k i lo m e t r o w ą  tra s ę  z L e n in g r a ­
d u  d o  M o s k w y  w  c ią g u  84 g o d z in .

W  te n  spo sób  z o s ta ły  z a k o ń c z o n e  p o d s ta w o w e  p ra c e  p r z y  w ie lk ie j  
in w e s ty c j i ,  k t ó r a  d a ła  w  e fe k c ie  s z la k  w o d n y  łą c z ą c y  L e n in g r a d  z 
W o łg ą , D o n e m , K a m ą  i t d .  S z ia k  te n  — s k ła d a ją c y  s ię  z sze re g u  
k a n a łó w ,  ś lu z  i td . ,  p r o w a d z i p rz e z  je z io r o  Ł a d o g a , rz e k ą  Ś w i r  do  
W y te g r y  n a d  je z io re m  O n c g a , r z e k ą  K o w ż a , k a n a łe m  B ie ło z ie r s k im ,  
r z e k ą  S ze ksn ą , p rz e z  z b io r n ik  r y b iń s k i  d o  W o łg i.  S tą d ^ m o ż n a  p o ­
p ły n ą ć  d o  M o s k w y ,  n a  M o rz e  K a s p i js k ie ,  M o rz e  A z o w s k ie  i t d .  D łu ­
go ść  c a łe g o  s z la k u  w y n o s i o k . 1100 k m , w  ty m  d łu g o ś ć  k a n a łó w  3S1 
k m ,  a w ię c  w ię c e j n iż  d u ż y c h  k a n a łó w  m o r s k ic h  ( K a n a ł  S u e s k i 161 
k m ,  K a n a ł  P a n a m s k i 82 k m ,  K a n a ł  B a ł ty c k o - B ia lo m o r s k i  227 k m ) .

S y s te m  W o łg a  —  B a ł t y k  p o łą c z y ł s ze re g  ś r ó d lą d o w y c h  s z la k ó w  w o d ­
n y c h  w  je d n o l i t ą  s ieć  t r a n s p o r to w ą ,  g łę b o k o w o d n ą , w ią ż ą c ą  p ię ć  
m ó r z :  B a ł t y k ,  M o rz e  B ia łe ,  M o rz e  K a s p i js k ie ,  A z o w s k ie  i  C za rn e . 
D o ty c h c z a s  p r z y  b u d o w ie  n o w e g o  s y s te m u  w y k o n a n o  p ra c e  z ie m n e  
o ro z m ia rz e  62 m in  m e t r ó w  sześć., u ło ż o n o  720 ty s .  m e t r ó w  sześć, 
b e to n u  i  550 ty s .  m e t r ó w  sześć, k a m ie n ia ,  z m o n to w a n o  14 ty s .  to n  
k o n s t r u k c j i  s ta lo w y c h .  K o m p le k s  b u d o w l i  w o d n y c h  o b e jm u je  7 ś lu z , 
4 z b io r n ik i  w o d n e , 3 e le k ro w n ic  w o d n e , 5 ta m , sze re g  m o s tó w , p r z y ­
s ta n i  i t d .  N a jw ię k s z y  n o w y  z b io r n i k  w o d n y  — C z e re p o w ie c k i — 
m ie ś c i 6,5 m ld  m e t r ó w  sześć, w o d y  i  m a  265 k m  d łu g o ś c i o ra z  
20— 15 k m  s z e ro k o ś c i. B u d o w a  n o w e g o  s y s te m u  n ie  je s t  je s z c z e  za ­
k o ń c z o n a , le c z  m o ż liw a  je s t  j u ż  je g o  e k s p lo a ta c ja  d la  c e ló w  ż e g lu ­
g o w y c h .  ( Z A P )

str. 1 K M )
to wy. Goście mogą korzy­
stać z kortów tenisowych, 
motorówek, nart wodnych. 
helikopterów, kin i tea­
trów. W  każdym pokoju 
zainstalowany jest odbior­
nik telewizyjny. Obsługa 
hotelowa zna przeszło pię\ 
naście języków obcych.

A oto ogłoszenie rek la • 
mowę z Florydy: „Są tu 
atrakcje dla każdego — 
ciepła bryza z oceanu, 
lśniące słońce i zachęcają­
ca woda! Każda noc przy­
nosi długą listę zaproszeń 
na różnego rodzaju poka­
zy — od sztuk teatralnych 
do oper, cd filmów do zna 
komitych występów kaba­
retowych. To jest prawdzi­
wy raj przyjemności... do­
stępny dla każdego”

Tak to wygląda w ogło­
szeniu. Tymczasem rzeczy­
wistość nie jest tak różo­
wa. jak reklamowy inse- 
rat. Amerykański „raj 
przyjemności” przeznaczo­
ny jest wyłącznie dla śmie 
tanki towarzyskiej z New  
Yorku, Bostonu czy Chica­
go oraz dla dobrze sytuo­
wanych turystów zza ocea­
nu. Stałymi bywalcami na 
Florydzie są właściciele 
wielkich przedsiębiorstw, 
biznesmeni i znudzona ży­
ciem złoto młodzież ame­
rykańska.

Na Florydzie więk­
szość hoteli położona 
jest tuż nad brze­

giem morza — komforto­
we, wielopiętrowe wieżow 
ce wyrastają dosłownie na 
plaży. Nie wyczuwa się 
wyraźnej granicy między 
plażą a tarasem hotelo­
wym. Ale za to wszystko 
trzeba płacić.

’Warto o tym pomyśleć 
leżąc nad Bałtykiem na 
żółtym . piasku i ciesząc się 
za dwa złote tym samym 
słońcem* za które za ocea­
nem płaci się w  dolarach 

ANDRZEJ SITEK

Statki dla ZS11
W  O S T A T N IM  o k re s ie  z n a c z n ie  

w z ra s ta ją  d o s ta w y  s ta tk ó w  d la  
Z S R R  z r ó ż n y c h  s to c z n i c a łe g o  
ś w ia ta ,  d la  k t ó r y c h  z a m ó w ie n ia  ra  
d z ie c k ie  s ta n o w ią  w a ż n e  ź r ó d ło  d o ­
c h o d u .

Z e  s to c z n i ja p o ń s k ic h  s to c z n ia  
M it s u b is z i  w  H iro s z im ie  p rz e k a z a ła  
ł u b  w o d o w a ła  z b io rn ik o w c e  „L .u b -  
n y ”  i „ L u b e r c y ”  (p o  35 000 to n )  
o ra z  p o ło ż y ła  s tę p k ę  p o d  k o le jn y  
s ta te k  te g o  ty p u .  W  s to c z n i I s z ik a -  
w a j im a - H a r im a  w o d o w a n o  z b io r n i ­
k o w ie c  „ L e n ia n k in ”  (35 000 to n ) ,  
a  u k o ń c z o n o  b u d o w ę  s io s tr z a n e g o  
s ta tk u  „ L e n in a b a d ” . Ł ą c z n ie  s to c z ­
n ie  ja p o ń s k ie  m a ją  z b u d o w a ć  12 
s ta tk ó w  te g o  ty p u ,  z c ze g o  7 je s t  
j u ż  g o to w y c h ,  a  p o z o s ta łe  z o s ta n ą  
u k o ń c z o n e  w  r o k u  b ie ż ą c y m  i w  
1965.

W  S z w e c ji  w o d o w a n o  o s ta tn io  
d la  Z S R R  t r z y  c h ło d n io w c e  z s e r i i  
z a m ó w io n y c h  10. W  s to c z n i G 8 ta -  
v e r k e n  s p ły n ę ły  n a  w o d ę  s ta t k i  
„ C h y b iń s k ie  G ó r y ”  i  „ K a m a c z a c -  
k i j e  G ó r y ” , a w  s to c z n i U d d e v a lla  
s ta te k  „ K r y m s k ie  G ó r y ” . Są to  
je d n o s tk i  p rz e z n a c z o n e  d o  o b s łu g i 
r y b o łó w s tw a ,  a n o ś n o ś ć  i c h  w y n o s i 
o k -  8 GOO to n .

N a to m ia s t  w e  F r a n c j i  w o d o w a n o  
w  k w ie t n iu  b r .  d r u g ą  d u ż ą  p o g łę - 
b ie r k ę  o  n a p ę d z ie  d ie s e le ie k t r y c z -  
n y m  z a m ó w io n ą  p rz e z  Z S R R . O t r z j  
m a ra  o n a  n a z w ę  „ B a ł t i j s k o je  M o- 
* ie V t  (Z A P )

Opowieści z  dalekich mórz

Po dwudziestu dwóch 
dniach żeglugi wyrastają 
zamglone brzegi. Ale to 

jeszcze nie Kuba. Grand Caicos 
Fassage. Na lewo, mała skali­
sta wysepka Caicos, na prawo 
— daleko idące w  morze rafy 
Mayaguana.

Po minięciu Polacca Point, 
na wysokości wyspy Great 
Inagua, kładę się na północno- 
zachodni kurs kanału Bahama 
— wzdłuż Kuby.

Wizyty samolotów amerykań­
skich, tuż nad topami masz­
tów, są tutaj coraz częstsze, 
tak że stają się już normalną 
atrakcją pustych, samotnych 
dni, na którą codziennie się cze 
ha. Asystują nam prawie od 
trawersu Azorów.

Ta Kuba jednak bardzo psu­
je im  krew. Wszystkie statki, 
które się kładą na kubański 
kurs — odtąd już są na indek­
sie. „For never enter to the 
North American Parts*’.

„Chromolę” — mówi Zyg­
munt i w kierunku wizytujące 
go nas samolotu robi konwen­
cjonalny ruch w sensie: całuj 
mnie tam a tam.

—  D a j  s p o k ó j —  m ó w ię ,  je szcze  
c o  w s u n ie  n a  b u r tę .

S u n ie m y  z p rą d e m  w z d łu ż  w y s p y .  
P rz e d  w e jś c ie m  d o  H a w a n y ,  tu ż  
p r z y  s a m y m  p a s ie  w ó d  t e r y t o r ia l ­
n y c h ,  „ w a c iu je ”  — j a k  m ó w i Z y g ­
m u n t  —  k r ą ż o w n ik  a m e ry k a ń s k i .  
„ W h a t  S h ip ”  —  m ru g a  a ld is e n  d o  
n a s , j a k  b y  je szcze  n ie  w ie d z ia ł .

„ P A R O W Y ”  —  o d p o w ia d a m  m u  z 
g łu p ia  f r a n t .  L u f y  d z ia ł  o s te n ta ­
c y jn ie  o b ra c a ją  s ię  n a  n a s  i  z n o w u :  
„ W h a t  S h ip ” ? —  m ru g a . M a m  w ie l  
k ą  c h ę ć  n a  o d p o w ie d ź  s u g e ro w a n ą  
p rz e z  Z y g m u n ta  s a m o lo to w i a m e ry  
k a ń s k ie m u ,  a le  c h o le ra  w ie ,  - -  te  
l u f y ! ?  W ię c  m ru g a m :  P o lis h  f la g ,  
„ H u t a  Z g o d a ” . N ie  k w i t u je  o d b io ­
r u ,  w a ż n ia k ,  a le  p r z e s ta je  m ru g a ć .

P o  k i lk u n a s tu  g o d z in a c h  w y ra s ta  
b ia łe  m ia s to  n a  c y p lu  C a m p a n il lo ,  
a le  t o  je s t  p rz e d m ie ś c ie .  N ie  p o z n a ­
ję  .H a w a n y . T r z y d z ie ś c i l a t  te rn u , 
n a  m a ły m  s ta tk u  „ K r a k ó w ”  —  b y ­
łe m  t u t a j .  P e łn i łe m  w te d y  z a s z c z y t

n ą  f u n k c ję  s ta rs z e g o  m a r y n a rz a ,  a 
Z y g m u n t  b y ł  p a la c z e m .

G d y  s ię  p a t r z y ło  z  m o rz a , le w o ­
s t r o n n a  H a w a n a  m ia ła  m a le ń k ie  
p a r te r o w e  d o m k i,  a t u ta j ,  g d z ie  s ię  
p ię t r z ą  w ie ż o w c e  F id e la , r o s ły  k a k ­
tu s y  i  t r z c in a .  P ra w o s tro n n a  od 
w e jś c ia  — m o n u m e n ta ln a ,  a m e ry ­
k a ń s k a  i  h o te la r s k a ,  p o z o s ta ła  n a  
o k o  ta k a  sam a .

U  w e jś c ia  — s ta r y  f o r t ,  k t ó r y  z 
t y c h  d o ść  z a m ie rz c h ły c h  c za só w  
p a m ię ta m , z a s a lu to w a ł n a sz  s ta te k  
p o ls k ą  b a n d e rą  i  w e s z liś m y .

Chodzę z Zygmuntem po 
wspaniałym mieście. Głoś 
niki ryczą: „Fidel, Fidel 

i  Patra o Muc.rte”. Za kilka dni 
l maća.

Sam diabeł chyba siarki do 
tygla Panu Bogu podsypal, kie­
dy Kubankę robił. Jak taka 
strzeli w pana czarnymi pło­
mieniami, to czujesz jak po 
krzyżu ciur a jem chodzą mrów­
ki.

Pamięta pan, w trzydziestym 
czwartym tu staliśmy — „Kra 
kowem”. Czerwiec, słońce w 
zenicie, wyspa jak piekło — 
tak jak w tej piosence.

O, tak jak dzisiaj, o wieczór 
nej bryzie, wyszedłem z mecha 
r.ikiem odetchnąć sobie trochę. 
No, gdzie marynarz pójdzie jak  
nie do baru?

— Patrz — mówię do Zyg­
munta — dziewczyny takie sa­
me jak wtedy, najpiękniejsze, 
jakie gdziekolwiek widziałem. 
Ciekawy jestem, czy żyje Dolo 
res? Trzydzieści lat. Śmiertel­
nie byłem wtedy zakochany. 
A Zygmunt?

A Zygmunt mówi: „Concha 
i milknie. Idziemy dawną Gene 

.ra i del Prado. Nadchodzi 
zmierzch. Z  nieograniczonej pu 
styni Atlantyku nadbiega tak 
jak zawsze powiew wieczornej 
bryzy i  jeszcze zanim zapalą 
się neony, nadchodzi godzina 
wspomnień.

— Bo widzi pan, z miłością 
to jak ze sztormem — zaczyna 
Zygmunt. — Nadleci zawsze, 
wtedy, kiedy się go najmniej 
spodziewasz. Tak było ze mną. 
Fan przecież dobrze zna kre- 
olską tę mieszankę: hiszpańska 
krew i ta ich jakaś ind ańska 
godność, wysoka pierś, a w  talii 
—  o s a .

P r z e d z iw n e  s m a k i  m ia ły  te  ic h  
c o c k ta i le .  Z  t r z c in y  i  z a n a n a s u  
i  z  m ro ż o n e g o  m le k a ,  a d o  te g o  
ru m . B a c a r d i,  o w s z e m , p a t r z  p a n , 
i  d z is ia j je s t  Jeszcze, n ie  m o ż n a  po  
w ie d z ie ć , d o b r y .  N ie  m a  c z y m  P a ­
n a  B o g a  o b ra ż a ć .

P o  ta k im  je d n y m ,  s z to rm o w y m , 
ś w ia t  s ta je  s ię  ła d n ie js z y  i  s ło ń c e  
m n ie j  p a r z y .  N o , p o te m  w e s z ła  ta ­
k a  je d n a  osa. „ B u e n o s  ta rd e s ”  — 
U s ia d ła  o b o k , p a t r z y . . .  P o  c h w i l i  p y  
ta :  „ P o la c o ”  —  S i s e n io r k a  — m ó ­
w ię .  W y p i l iś m y  ra z e m .

— N o  o c u p a d o ?  — p y ta ,  — N o  
s e ñ o r i ta  — m ó w ię  — k o le g a  p ó j ­
d z ie  p re c z . „V a m o n e s  i r ”  — p o w ia ­
da  i  p o s z liś m y .

Id ę  z n ią  i  sa m  s o b ie  n ie  w ie rz ę , 
że  z ta k ą  k r ó le w n ą . . .  m o ż n a .

Dwa tygodnie tu staliśmy 
Krakowem”, pami.ęti 

pan? Po długim rójcie 
miało się tych dolarów uszpam 
wanych trochę, to co dzień po 
fajrancis, kto gdz;e się tam 
sztauowal, a ja  do Conchy.

Regularnie wracałem nad ra 
nem. Wychudłem z tej gorącz 
ki jak  szłojza z  paleniska, a w

oczach tylko ona. Patrzę w ku 
bek przy stole — Concha, w ta­
lerzu z zupą — Concha, za bur 
tę wychylę się, czy w  chmury 
spojrzę — ona.

I  co pan powie, nawet ta je}' 
szefowa — wiedźma zaczęła pa 
trzeć na mnie tak jakoś dziw-' 
nie, jak gdyby ze współczuciem 
i taryfę ulgową dala.

Wiadomo, codzienny gość, tr 
jeszcze taki, co to nie pyta 
„ile”? — taka troszeczkę widaćj 
sercowa była.

T a k  b y ło  d o  o d ja z d u . D o  H u s to i*  
p o  b a w e łn ę  m ie l iś m y  iś ć . N o  cóż^j 
z do ść  c ię ż k im  s e rc e m  o d c h o d z iłe m i 
w  m o rz e . W ie d z ia łe m  p rz e c ie ż , żei 
te n  j e j  z a w ó d , c z y  j a k  ta m  m ó w i  
s ię  p r o fe s ja ,  Jest w  p e w n y m  sen -j 
s ie  d o  m o je g o  p o d o b n y . D z iś  je s - j 
te rn  t u t a j ,  a g d z ie ś  ta m  j u t r o ,  t o  
t a k  ja k  u  n ie j  — d z iś  te n , a j u t r o  
ta m te n .  N o  n ic .  A le  n a jg o rs z e  b y ło  
p r z y  s a m y m  o d b i ja n iu :  P i lo t  na ' 
b u r c ie ,  r z u c i l i  l i n y  z lą d u ,  r a a n e w  
r y . . .  J a  w  k o t ło w n i .

N a r a z  w o ła ją  m n ie  n a  g ó rę . B o s i  
m a n  łe b  w s a d z i ł  w  n a w ie w n ik  |  
k r z y c z y :  „ Z y g m u n t ,  C o n c h a !”  W y ­
p r y s n ą łe m  na  p o k ła d ,  p a tr z ę , w  b ia  
le j  s u k ie n c e , t e j  k tó r ą  j e j  k u p i łe m ,  
p rz y s z ła  z b u k ie te m  ró ż . S to i n a  
k e i,  p a t r z y ,  te  ró ż e  t r z y m a  w  o p u sz  
c z o n e j rę ce , a m y  ju ż  k a w a ł  o d  
k e i .  N a  s z p r in g u  s ta te k  k r ę c i ł .  >

— Concha! — wołam, a glos 
tak jakoś kogutem mi się zar­
wał, a ona bierze rozmach i  
lu te róże w wodę. W ielki był 
bukiet i chyba drogi, bo róże 
przecież nie rosną na tej w y­
spie. Pływał, widziałem, długa 
na naszym kilwaterze. Dolecia­
ły mnie jeszcze strzępy słów 
rwanych przez rytm  śruby: że 
coś tam „no importa”, że „te 
amaba” i  jakieś jeszcze nasze 
..positivamente”. 1 chyba miała 
rację.

— Chodź Zygmunt — mó­
wię — na cocktail z tym Sa­
car di. Nie było nas, był las, a 
to co jest i  będzie, to także 
NO IMPORTA.

Kpt. i .  w. E. W ASILEW SKI
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M i s t r z
pokonany

f  T A K I E  Z D A N IA  s ły s z e l iś m y  w y -  W C Z O R A J S Z Y  M E C Z  b y ł  leszcze  
c h o d z ą c  ze  s ta d io n u  p o  m e c z u  P O -  je d n y m  d o w o d e m , że Z a g łę b ie  n ie  
G O Ń  — Z A G Ł Ę B IE  2:1. N ie  b ę -  p rz e ła m a ło  „ k o m p le k s u  P o g o n i” , 
'c lz ie m y  s ię  u s to s u n k o w y w a l i  d o  d e -  S u k c e s  p o r to w c ó w  je s t  t y m  c e n -

¡fc iców , o g lą d a l iś m y  tę  s y tu a c ję  
o d le g ło ś c i k i lk u d z ie s ię c iu  m e tr ó w  
t r u d n o  z a jm o w a ć  w  ta k im  w y p a d ­
k u  s ta n o w is k o .  W id o c z n ie  sęd z ia  
m ia ł  r a c ję .

— Moim zdaniem sędzia nie miał racji nie uznając drugiej 
bramki dla Zagłębia —  piłka była wyraźnie za linią bram­
kową...

— Jeśli stał obok bramki — musiał widzieć lepiej niż nie. W pomocy podobał się
my z trybuny... młody RZEŚNY, który ma

— Nareszcie Kielec zagrał lak jak powinien grać przez wszelkie warunki ku temu
cały sezon. _ aby stać się wysokiej klasy za

— Dobrze, że dwa punkty pozostały w  Szczecinie... wodnikiem. Wydaje się jednak,
— Pogoń ściągnęła Zagłębie z „obłoków” na ziemię... że musi on być częściej w y-

prćbowywany w takich ciężkich 
spotkaniach jak wczorajsze. W 
ataku zawiódł przede wszyst-

. . . . . . .  . . - - —  kim ŁO W KIS. Był za wolny,
; c y z j i  a r b i t r a  o d n o ś n ie  s y tu a c j i  p o w  m e js z y , ze  p o t r a f i l i  o n i z m u s ić  d o  u , . ,  « n n f f l a d a ł  m  w s z e lk i«
¡s ta łe j p o d  b r a m k ą  F rą c z c z a k a , p o  k a p i t u la c j i  „s a m e g o ”  m is t r z a  I n -  l ł K ]  wie -POg^aai na WSZeiKlC
l k tó r e j  o m a l n ie  d o s z ło  d o  b ó jk i  t e r l i g i ,  p o g ro m c ę  L e g i i  w  p ie r w -  s t a r c i a  7 n r z e e i w n i k i e m
■m ięd zy  z a w o d n ik a m i.  P o  p r o s tu  s z y m  m e c z u  m is t r z o w s k im .
I—  ta k  ja k  tw ie r d z i ł  je d e n  z k i -

KONCERTOWO zagrał w  
pierwszej połowie meczu K IE ­
LEC. Nareszcie widzieliśmy 
tak charakterystyczne dla nie­
go przeboje, ucieczki na skrzy 
dło, dokładne dośrodkowania, 
niebezpieczne strzały. Kielec 
we wczorajszym meczu był naj 
lepszym zawodnikiem w  zespo 
le Pogoni, stał się znów ulu­
bieńcem szczecinian. Niedaw­
no przebyta choroba dała się 
jednak we znaki w  drugiej 
części spotkania, w  której le­
wy łącznik portowców był już 
o wiele słabszy. Ale nawet w  
chwilach kryzysu w  dalszym 
ciągu przytomnie rozdzielał pił 
ki swoim kolegom, którzy nie 
potrafili jednak ąni razu w y­
korzystać dogodnych sytuacji.

D R U G IM  zawodnikiem w  Po 
goni który zasłużył na wyso­
ką notę był KA SZU B S K I na 
prawej obronie. Jego zasługą 
jest to, że zwłaszcza w  drugiej 
części meczu sosnowiczanie ani 
razu nie mogli przejść pod 
bramkę Frączczaka lewą stro­
ną. JABŁO NO W SKI poza jed-

wprowadzić do gry K R ZYS Z- 
T O L IK A , który w  Łodzi otrzy 
mał przecież wysoką notę.

PO ZA W O D N IK A C H  z Sos­
nowca znać już wyraźnie tru ­
dy zamorskiej wyprawy. 
Zwłaszcza w  drugiej części 
spotkania Zagłębie zupełnie 
opadło z sił i gdyby portow­
cy umieli „przykręcić” tempo 
bylibyśmy niewątpliwie świad­
kami jeszcze większej sensacji.

O DPISUJEM Y W IĘC dwa 
punkty na konto Pogoni i o- 
czekujeray, że w  następnych 

nym błędem (do spółki z Frącz meczach portowcy dołożą 
czakiem), który kosztował wszelkich starań aby podob- 
utratę bramki — grał popraw- nych sensacji do wczorajszej 

— było więcej.
A. M A R TYN A

M e r l i g i
w Szczecinie

Mówią po meczu;
T R E N E R  Z A G Ł Ę B IA  —
T . W IE C Z O R E K  

I —  M o r a ln y m  z w y c ię z c ą  w c z o r a j­
szeg o  s p o tk a n ia  je s t  n a sz  ze s p ó l. 
‘N a s z y m  z d a n ie m  o b ie  b r a m k i  n ie -  
u z n a n e  p rz e z  a r b i t r a  z d o b y te  b y ły  
p r a w id io w o .  N ie m n ie j  je s te m  b a r -  
jd z o  n ie z a d o w o lo n y  z g r y  m o ic h  
c h ło p c ó w ,  k t ó r z y  m o m e n ta m i g r a l i  
!j a k  n o w ic ju s z e .  N a jle p s z y m  d o w o ­
d e m  —  s a m o b ó jc z a  b r a m k a  z d o b y ta  

[p rz e z  n a szeg o  o b ro ń c ę , k tó r a  p o d e r  
iw a ła  d o  g r y  z e s p ó ł s z c z e c iń s k i.

S Ę D Z IA  S P O T K A N IA  —
V .  H E R M A N  Z  G D A Ń S K A :
( —  G ra  b y ła  ż y w a  i  in te r e s u ją c a .  
¡M im o  ś l is k ie g o  b o is k a , k tó r e  w  
p o w a ż n y m  s to p n iu  u t r u d n ia ło  g rę , 
¡ z a w o d n ic y  n a  o g ó ł g r a l i  c z y s to . K i -  
!to ice  s z c z e c iń s c y  n ie  m o g ą  n a rz e ­
k a ć  n a  b r a k  e m o c ji ,  g d y ż  p rz e z  
¡p e łn e  20 m in u t  g ra  b y ła  n ie s ły ­
c h a n ie  s z y b k a  i  ła d n a . J e ś l i  c h o d z i 
o  w y n ik  s p o tk a n ia  to  m o im  zd a ­
n ie m  w y n ik  r e m is o w y  n ie  k r z y w ­
d z i łb y  ż a d n e j ze s t r o n .

T R E N E R  P O G O N I —
M . S U C H O G Ó R S K I:

—  T e n  s u k c e s  o g r o m n ie  na s  c ie ­
s z y . W  s p o tk a n iu  t y m  z w y c ię ż y ła  

¡ k o lo s a ln a  a m b ic ja  i  w ie lk a  w o la  
z w y c ię s tw a  n a s z e j d r u ż y n y ,  k tó r a  
z a g r a ła  n a  p e łn y c h  o b r o ta c h  i  k o n ­
d y c y jn ie  w y t r z y m a ła  d o  k o ń c a  s p o t 

t k a n ia .
j Z d o b y c ie  d w ó c h  p u n k t ó w  n a  ta k  
s ła w n y m  p r z e c iw n ik u  je s t  d la  nas 
o g r o m n y m  o s ią g n ię c ie m , ( ro z m . p .)

ostre starcia z przeciwnikiem. 
Jest to niewątpliwie wynik nie 
wyleczonej jeszcze kontuzji ko 
lana. Słabiej niż oczekiwaliś­
my zagrali M AŚLA N K A  i 
PTASZYNSKI. G ACKA na le­
wym skrzydle był zupełnie nie 
wykorzystany, a kilka jego 
przebojów świadczyło o dobrej 
formie. W ielka szkoda, że po 
przerwie nie zdecydowano się

Rajmund Zieliński 
w  s z p ita lu

ZW YC IĘZCA tegorocznego 
Wyścigu Dookoła Polski —  
Rajmund Z IE L IŃ S K I zachoro­
wał. Przebywa na leczeniu w 
Szpitalu Powiatowym w Go­
leniowie. Według uzyskanych 
informacji w  OZKol., Zieliński 
podda się operacji wyrostka 
robaczkowego. Tak więc zw y­
cięzca tegorocznego Touru nie 
będzie mógł startować w naj­
bliższych imprezach, (bole)

11■3h

¡ ligo
Unia —  Szombierki 3:3 <2-1»
Fuch — ŁKS 0:1 (0:0)
Polonia — Odra 7:0 (5:0)
Pogoń — Zagłębie 2:1 (2:1)
Górnik —  Zawisza 3:1 (1:1)
leg ia  —  Stal 2:2 (2:1)
Śląsk — Gwardia 2:1 (1:1)

TA BELA

1. Polonia 4:0 11:3
2. Górnik 4:0 5:1
3. ŁKS 4:0 2:0
4. Unia 3:1 4:3
5. Szombierki 2:2 5:3
G. Zagłębię 2:2 4:3
7. POGOŃ 2.2 2:2
8. Zawisza 2:2 4:5
9. Śląsk 2:2 2:4

10. Stal 1:3 5:6
31. Legia 1:3 3:5
12. Odra 1:3 1:8
13. Ruch 0:4 2:4
14. Gwardia 0:4 1:4

W niedzielą koszykarze lą g ł«  
zagrają na kortach Sparty

Obawialiśmy się, że w  najbliższą niedzielę, kiedy obydwie 
szczecińskie drużyny ligowe będą grały w  meczach poza 
Szczecinem, kibice znów pozbawieni zostaną sportowej roz­
ryw ki. Tymczasem okazuje się, że pod nieobecność piłkarzy 
wcale nie będziemy się nudzić. Oprócz V  eliminacji do mo- 
tocrossowych mistrzostw Polski na torze Junaka, bardzo inte- żyny jest p. mgr Andrzej BO- 
resujące widowisko odbędzie się na kortach Sparty przy AL GUSZ z Łodzi.
Wojska Polskiego.
REPREZENTACJA Szkolne- kówki męskiej podejmować bę 

go Związku Sportowego koszy- ozie reprezentację szkół węgier cze; pierwszy w  niedzielę na 
skich. Przyjazd Węgrów jest kortach Sparty o godz. 17 z 
rewizytą za pobyt Polaków w  roprezentacją SZS, drugi —

zycznym zespół SZS prezentu­
je się świetnie; dwaj zawodni­
cy; Niemiec i Łychmus mają 
po 197 cm wzrostu, pozostali 
niewiele mniej. Trenerem dru-

KO SZYKARZE Węgier ro­
zegrają z Polakami dwa me-

Zmarł Jerzy Wodecki
18 S IER PN IA  zmarł Jerzy W O D EC KI zasłużony działacz 

sportowy Ziemi Szczeciński ej. Jako jeden z pierwszych 
działaczy w  Szczecinie, rozpoczął w  1945 roku organizować 
sport. Jerzy Wodecki był długoletnim prezesem do spraw 
turystyki przy Polskim Związku Motorowym, przy czym 
szczególnie dał się poznać jako oddany działacz sportu 
motorowego. Za tę działalno ść był odznaczony Złotą Od­
znaką Polskiego Związku Motorowego oraz Złotym Gryfem.

Sport szczeciński, a szczególnie sport motorowy stracił 
jednego z najlepszych i  najofiarniejszych działaczy.

roku ubiegłym w  Budapeszcie, w  poniedziałek w  Świnoujściu 
gdzie na 5 rozegranych spot- z reprezentacją okręgu szcze- 
kań nasi koszykarze wygrali cińskiego juniorów. Obydwa 

spotkania zapowiadają się nie-i jedno zremisowali.
W SK ŁA D ZIE obecnej repre zwykle ciekawie, 

zentacji SZS znajduje się 14 
zawodników. Są to: N IEM IEC ,
M ATR ASZEK i JE D LIŃ S K I z 
Warszawy, ŚLUSARCZYK,
DRZEWOSKT i ZA R ZY C K I z 
Łodzi, PAPIÓR, SOLSKI,

O RG ANIZA TO R ZY spotkań 
Węgrami, pragnąc udostęp­

nić jak największej liczbie mło 
dzieży szkolnej obejrzenie me­
czów, za naszym pośrednic-

PISZCZEK, ŁYCHM U S i twem informują, że ulgowe bi-
W RO TKO W SKI z Zielonej Gó 
ry oraz trzej szczecinianie —  
W ILK O W IC Z, TY R K A  i B A L- 
CZEW SKI. Pod względem f i­

lety wstępu można nabywać 
na listy zbiorowe w sekretaria 
cie SZS przy ul. Tkackiej.

(am)

EDW IN ŁANHAM (39)

Przełożyła Irena DO LE ŻA L-N O W IC K A

—  Czy ma pan naznaczone spotkanie z  panem 
redaktorem?

—  Jestem z policji —  oświadczył Digby i zapu­
kał do drzwi. A le nie było żadnej odpowiedzi, 
zapukał więc jeszcze, raz. Pytająco spojrzał na se­
kretarką: — Czy jest u siebie?

—  Nie wychodził — odparła. — Co prawda jest 
jeszcze tylne wyjście.

Porucznik nacisnął klamką i  otworzył drzwi, ale 
ręka opadła mu bezwładnie, drzwi otworzyły się 
na oścież i mocno uderzyły o ścianą. Digby s<ul 
bez ruchu na progu gabinetu, a przez jego ramią 
Bruce ujrzał szczupłą postać Harry Banksa leżącą 
nieruchomo na dywanie, tak jak  go Bruce zosta­
wił. Bruce głęboko wciągnął powietrze, a Digby 
powiedział zduszonym głosem:

—  N a Boga, jak mocno pan go uderzył?
Nie, nie zostawiłem go w tym miejscu — po­

myślał Bruce, kiedy Digby szybko wszedł do gabi 
netu i  ukląkł przy leżącym. Teraz Banks leżał twa­
rzą do góry, a kiedy Bruce niedaiono stąd wycho­
dził, Banks leżał twarzą do dołu. Nagle Digby 
spojrzał uważnie na ciało i  powiedział:

— Ten człowiek nie żyje.
Stojąca za plecami Bruce'a sekretarka głośno 

westchnęła. Bruce stał jak  oniemiały patrząc na 
martwą twarz Banksa, na jego grube otwarte war 
gi, potem spojrzał z niedowierzaniem na Digby'ego, 
który powiedział:

— O, tutaj jest krew, mój Boże, on ma roztrza­
skaną głową!

Na ciemnoniebieskim dywanie zalanym padają­
cym przez okno światłem leżał srebrny puchar —  
puchar Ayera za osiągnięcia typograficzne — któ­
ry stał przedtem na biurku Harry’ego. Na ciężkiej 
mahoniowej podstawie widać było zakrzepłą krew. 
Digby pochylił się, aby ją dokładniej obejrzeć, 
potem wyprostował się i  opuścił bezwładnie ręce.

Bruce zrobił krok naprzód i  pod podeszwą buta 
poczuł coś twardego. Cofnął się: w świetle błysz­
czał jakiś mały przedmiot. Pochylił się i podniósł 
go — był to niewielki kolczyk, prauńe niewidoczny 
na grubym dywanie, turkusowe pendant wiszące 
na srebrnej beleczce, wokół której w ił się wąż 
w  kształcie litery S, coś w rodzaju kaduceusza 
z tą różnicą, że tu był jeden wąż zamiast dwóch.

—  Co pan tam znalazł? — spytał Digby.
Bruce podał Digby’emu kolczyk, mówiąc:'
—  Czy to panu czegoś nie przypomina?
—  Owszem, ale co?
—  W  mieszkaniu Sylwii King była bransoletka 

o tym samym rysunlcu — wyjaśnił Bruce. — Ten 
kolczyk pasuje do kompletu.

—  Tak, ma pan rację — S — Sylwia. Wygląda 
na to, że ta dziewczyna złożyła wizytę panu Bank- 
sowi. Teraz, niestety, nic nam nie może o niej 
opowiedzieć. — Jego oczy spotkały wzrok Bruce’a, 
źrenice zwęziły mu się prawie do wielkości lepko w 
od szpilek. — W  przeciągu dwóch godzin Pam w i­
działa mordercę, a Harry Banks został zamordowa 
ny — powiedział cicho. — Oni pracowali razem,

Carter. Jeden poszedł za pańską córeczką, drugie 
zajęło się Banksem.

Digby podszedł do telefonu i  podniósł słuchaw­
kę. Czelzając na zgłoszenie się centrali, powiedział:

—  Lepiej niech pan zaczelca na zewnątrz, zoba­
czę się z panem w pokoju panny Parker,

RO ZD ZIA Ł X

Kiedy Bruce wyszedł z gabinetu naczelnego re­
daktora zorientował się, że sekretarka Banłcsa za­
wiadomiła innych o tym, co się stało. Grupka re­
porterów tłoczyła się już przy balustradzie, blada 
i  drżąca dziewczyna siedziała przy swoim biurku, 
Bruce zatrzymał się i spytał:

—  Kto dzisiaj po południu wchodził do pana 
Banksa?

—  N ikt poza panem — odparła. —  Odwołał 
wszystkich interesantów. Nie chciał, żeby mu prze 
szkadzano w pierwszym dniu jego pracy.

—  A więc najwidoczniej ktoś skorzystał zm tyl­
nych drzwi — stwierdził Bruce,

— Co się tu dzieje, Bruce? —  spytał Jack Cray 
stojący przy balustradzie wraz z Benem Rosario. 
Tłum  obok nich stale rósł, kiedy bowiem wiado­
mość rozeszła się po redalccjach, zaczęli się scho­
dzić pracownicy działu sportowego, archiwum, 
działu wykonawczego.

— Zamordowany został Harry Banks — powie­
dział cicho Bruce. — Ktoś uderzył go w tył głowy 
mahoniową podstawą pucharu Ayera.

Kiedy się przeciskał, aby wrócić do siebie, to­
warzyszący mu Ben Rosario szepnął z ironią:

(c.d.n.)

*

>



POKRÓTCE

f  DYREKCJA I I  L IC E U M  OGÓLNOKSZTAŁCĄCEGO  

D LA  PRACUJĄCYCH  

w  Szczecinie, ul. Małopolska 22

o g ła s z a  z a p is y
w*

d o  k la s  V I I I ,  IX ,  X ,  X I
do duła 31 sierpnia br.

Nauka odbywa się w  godzinach' 
popołudniowych. >,

Szczegółowych informacji udziela sekretariat 
szkoły codziennie od godz. 15—21.

22S7-K

T E C H N IK U M  ZAWODOWE DLA PRACUJĄCYCH  
w  Szczecinic-Żydowcach

PRZYJMUJE ZA PISY

DO KLAS PIERW SZYCH  

na kierunek:
M ECH AN IC ZNY I  CH EM IC ZN Y

Wymagane jest świadectwo ukończenia 7 klas 
szkoły podstawowej, akt urodzenia oraz za­
świadczenie stwierdzające zatrudnienie w  za­
wodzie zgodnym z kierunkiem nauki.

Egzamin wstępny z języka polskiego i ma­
tematyki odbędzie się 1. IX . 1964 r.

Zgłoszenia przyjmuje 1 udziela informacji sekretariat 
Technikum mieszczący się w  lokalu Szkoły Podstawo­
w ej nr 24 w  Szczecinie-Kluczu, ul. Rymarska 22 a, od 

godz. 15— 18 we wtorki i piątki.

OKRĘGOWE ZA K ŁA D Y  
GASTRONOMICZNE

wznowiły tradycyjne

czwartkowa
świaiolticie

# — doskonała kaszanka
%
7 —  biała kiełbasa i inne wyroby 

w  restauracjach

na G ŁĘB OK IEM  i w  TANOW IE.

Odwiedzajcie również „RELAX** 
który sporządza wyśmienite posił­
ki, jak również nowo otwartą ka­
wiarnię na GIębokiem, uL Po­

godna 13.
_____________ _______________2299-K

Z A O r iS K U J Ę  S ic  d z ie c  
Shiean w e  w ła s n y m  do­
m u . B o g u s ła w a  5«— 4 

• 7W7' G
W )  M O C  d o m o w a  d o  
d z ie c i ,  p o trz e b n a  od  
z a ra z . W ia d o m o ś ć : "W ie ł 
k a  łc  ( k o m is ) .

■ 7M8_G 
G O S P O S IA  z  r e fe re n c ja  
m l,  p o trz e b n a  n a  s ta łe  
d o  r o d z in y  le k a rs k ie j.  
Z g ło s z e n ia : A l .  W o js k a  
P o ls k ie g o  42 m . 6.

7645-G

O P IE K U N K A  d o  d z ie c ­
k a , p o trz e b n a  od  za raz . 
Z a p e w n ia m  s a m o d z ie l­
n y  p o k ó j .  W a r u n k i  d o  
o m ó w ie n ia .  T e L  388-97, 
p o  go dz . 20. y-M-

7663-G
P O T R Z E B N A  k o b ie ta  
d o c h o d z ą c a , n a jc h ę tn ie j  
r e n c is tk a  d o  2 d z ie c i. 
R e fe re n c je  p o żąd an e .
W ia d o m o ś ć : u l .  P o c z to  
w a  2S—*4 , o d  g o d r . 1«.

7651-G

O P IE K U N K A  d o  4 -m ie -  
K ięcznego  d z ie c k a , p o ­
tr z e b n a  n a  8 g o d z in
d z ie n n ie . U l .  M a lc z e w ­
s k ie g o  17—6, g o dz . K —
20. . .̂  7652-G

2296-K

U n ie w a ż n ia  s ię  z a ­
g u b io n ą  p ie c z ą tk ę  
p o d łu ż n ą  o  t r e ś c i :  

„P r z e d s ię b io rs tw o  
S p rz ę to w o -T ra n s p o r ­
to w e  B u d o w n ic tw a  
R o ln ic z e g o  w  S zcze ­
c in ie  - D ą b iu , P rz e d  
s ię b io r s tw o  P a ń s tw o  
w e , K k s p o z y ta ra  N r  1 
w  K a m ie n iu  P o ­

m o r s k im ” .
2285-K

i C U f l H - O

K U P IĘ  m a g n e to fo n  
„ M e lo d ia ” . T e l.  715-00.

7638-G

A T R A K C Y J N Y C H  w z o ­
r ó w  d o  p r o d u k c j i  a r t .  
gosp . d o m o w e g o  (d e r ­
m a , tw o r z y w a  s z tu c z n e  
i t p . )  p o s z u k u ję . Z le c ę  
s p rz e d a ż  s o l id n y m  a k w i 
z y to ro m . T e l.  70-88«.

7639-G
P O S IA D A M  lo k a l  h a n ­
d lo w y ,  o c z e k u ję  p ro p o ­
z y c j i .  T e l.  458-10.

7654-G

1 a f c / ł t t O ł i / 0 f a Ą

P R A C U J Ą C A , la t  54, n ie
z a le ż n a , p o s ia d a ją c a  
m ie s z k a n ie , p o z n a  s ta r ­
szego  p a n a . C e l — m a ł­
ż e ń s tw o . O fe r t y :  B iu ro  
O g ło s z e ń , p l .  H o łd u  F r u  
s k ie g o  8 n a  n r  663.

7641-G
S A M O T N A , p o s ia d a ją c a  
w ła s n e  m ie s z k a n ie , p o ­
z n a  p a n a  s a m o tn e g o  z 
w a lo ra m i,  l a t  47— 52. C e l 
m a t r y m o n  ia ln y .  O f e r t y : 
B iu r o  O g ło szeń , p l .  H o ł 
d u  P ru s k ie g o  8 n a  n r  
065. 7643-G

H i t m c J i o K W i a

S P R Z E D A M  c a łą  lu b  p o  
ła w ę  w i l l i  k o m fo r t o ­
w e j.  O fe r t y :  B iu r o  Ogło 
szeń , p l .  H o łd u  P ru s k ie ­
g o  8 n a  n r  656.

7643-G
P U S Z C Z Y K O W O  k o ło  
P o z n a n ia  — 3 200 m  k w . 
lu b  p o ło w ę , o g ró d  i  sad, 
m a te r ia ły  b u d o w la n e  na  
m ie gscu , s p rz e d a m . B . 
F ie-tz , P o z n a ń , D z ie r ­
ż y ń s k ie g o  3.

n ie c z y n n e

O P E R E T K A  —  „ C io t k a  K a ro la ”  
£ .  19.15.

K O S M O S  —  „ Ż y c ie  p r y w a t n e ”  g . 
* ,  11.15, 13.30, 16, 18.36, 21 —  f r a n c . -  
w ł .  — o d  1. 16 (c z w a r te k  ł  p ią te k ) ;  
C O Ł O S S E U M  — „ S t r z e lb a  z N e -  
v e s in je ”  g . 16, 16.36, M —  Jug  — 
p a n o ra m . — od  1. 12; D E L F IN  — 
„ N ie z n a n y  z d ra jc a ”  g . I I ,  13.36, 
1«, 18.3«, 21 — f r a n c .  — od  1. 18; 
B A Ł T Y K  — „ C le o  o d  5—7”  g . 11.10, 
13.30, 15.50, 18.16, 20.30 — f r a n c  — 
o d  1. 16 ( c z w a r te k  i  p ią te k ) ;  O G R O ­
D O W E  — „ N ig d y  w  n ie d z ie lę ”  g . 21
— g r e c k i;  P O L O N IA  — „C z a rn y  
Ż w ir ”  go dz . 10.36, 13, 15.30, 18 , 20.30
— N R F  — od  1. 16 ( c z w a r te k  i p ią ­
te k ) ;  P IO N IE R  — „ M iś  w  o p a ła c h ”  
g . 10 — N R D  -  od  L  7, „P o r u c z ­
n i k  M a r y n in ”  g. 11, 13, 15 —  ra d ź .
—  od  1. 12, „ W  p ię k n e j  In d o n e z ji ”  
g . 17 —  ra d ź . —  o d  1. 9, „ E w a  ch ce  
s p a ć ”  g . 1 8 .» , 20.30 — p o i.  od  1. 18; 
T E N IS O W E  —  „ C z a r n y  O r fe u s z ”  
g . 21 — w ło s k i ;  D E R B Y  — „B u r z a  
n a d  s te p e m ”  g . 21.30 — w ł . - f r a n c . -  
ju g .  — p a n o ra m .;  P R O M IE Ń  — 
„ S ió d m y  p r z y s ię g ły ”  g . 16, 18.15, 
20.30 — N R F  — od 1. 16; F A L A  — 
„ B i l l y  B u d d ”  g . 17.30, 20 — a n g . — 
p a n o ra m . — od  1. 16; E C H O  (K rz e -  
k o w o )  —  „ V ia  M a r g u t ta ”  g . 13. 20
— w ło s k i  —  od  la t  18; Ś W IT
(S k o lw in )  —  n ie c z y n n e ;  M E ­
W A  (Ż e le c h o w o )  — „ S y n  m a r ­
n o t r a w n y ”  g . 19 — w ło s k i
— o d  L  16; Ż E G L A R Z  (G o lę c in o )

¿ .J a k u b o w s k y  i  p u łk o w n ik ”  g . 17.30, 
20 — U S A  — o d  1. 16; S Z M A R A G ­
D O W E  (Z d ro je )  — „ P o je d y n e k  n a  
w y s p ie ”  g . 18, 20.15 — f r a n c .  —  od  
1. 16; M U Z A  (P o m o rz a n y )  — „ Ż y ­
c ie  A d o l fa  H i t le r a ”  g. 13, 20 — N R F
— od 1. 16; P R Z Y J A Ź Ń  (D ą b ie )  —
„ K l im a t y ”  g . 13, 20.30 —  f r a n c .  — 
o - ł 1. 18; H U T N IK  (S to łe z y n )  -  ,.S y  
n o w ie  i  k o c h a n k o w ie ”  g . 13, 20 — 
s n g . — p a n o ra m . — od  1. 16; B A J ­
K A  (P o lic e )  — „ B y łe m  M o n tg o -  
r r e r y m ”  g. 18, 20 — a n g  — o d  1. 
1?; 1 M A J  (Ż y d ó w c e )  — „ Z  r ą k  
d o  r ą k ”  g . 18, 20 — N R F  — o d  
1. 18; M A R Z E N IE  (W ie lgO W O l —
„ G e n e r a ł  d e l la  R o v e re ”  g . 18, 20
—  w ło s k i  —  od  1. 16.

R E P E R T U A R  K I N  —  n a  p o d s ta w ie  
in f o r m a c j i  W Z K .

F O T O P L A S T Y K O N  (W o j.  P o l ,  3«)
—  „ M ia s ta  A m e r y k i  P ó łn o c n e j”  g. 
10—21.

N O T  —  c z y n n y  g . 13—22.

W  U ze u ryt
S T A R O M Ł Y Ń S K A  27 —  m a la r s tw o  
p o ls k ie , rzeźb a  p o m o rs k a , re n esa n ­
s o w e  s t r o je  k s ią ż ą t s z c z e c iń s k ic h  
g . 9— 15; W A Ł Y  C H R O B R E G O  3
—  a rc h e o lo g ia , w y s ta w y  m o rs k ie , 
p r z y ro d a ,  k u l t u r a  A f r y k i  Z a c h o d ­
n ie j .  z  d z ie jó w  k o w a ls tw a  i  m o n e ­
t y  n a  P o m o rz u  Z a c h o d n im  g. 9— 15. 
Z A M E K  —  I I  F e s t iw a l p o ls k ie ­
go  m a la r s tw a  w sp ó łc z e s n e g o  g . 10
— 18.

W Y D Z IE R Ż A W IĘ  W Zgl. 
k u p ię  d u ż y  b u d y n e k  go  
s p o d a rc z y , w ła s n o ś c io ­
w y  w  S z c z e c in ie  lu b  o- 
k o l ic y .  O fe r t y :  B iu r o
O g ło szeń , p l .  H o łd u  P r u ­
sk ie g o . 8 n a  n r  6G4.

7645- G
S P R Z E D A M  w  P o jm a ­
n iu  d o m e k  je d n o ro d z in  
n y  z d u ż y m i w a rs z ta ­
ta m i,  n ie d a le k o  t r a m w a  
ju .  C a ło ś ć  w y łą c z o n a  
spod k w a te r u n k u .  Z g ło  
szen ia  k ie r o w a ć :  A . R e- 
k o w s k a , P o z n a ń , u ł.  
W ie lk o p o ls k a  30.

7646- P

M A S Z Y N Ę  d z ie w ia rs k ą  
d w u p ły to w ą ,  s p rz e d a m . 
Ted. 737-70. 7653-G
S A M O C H Ó D  o s o b o w y  
„W a rs z a w a ” , s ta n  d o ­
b r y ,  s p rz e d a m . J a n k a  
K ra s ic k ie g o  18.

7654-G
P I A N IN O  d o b re j m a r ­
k i ,  c z a rn e , b ib l io te k ę  
n o w o c z e s n ą , w y s o k i  p o ­
ły s k ,  s p rz e d a m . S to is ła -  
w a  4—6. 7855-G
P S A  o w c z a rk a  a lz a c k ie  
g o  7 -m ie s ię c z n e g o , s p rż e  
d a m . T e l.  715-00.

7656-G
S A M O C H Ó D  „ S y r e n a ” , 
p o  27 000 k m , z  r a d io o d ­
b io rn ik ie m ,  sp rz e d a m . 
S ta n  id e a ln y .  A n d rz e j  
K o c o t ,  M ie s z k o w ic e , 
p o w . C h o jn a , a p te k a , 
te l.  49. 7657-G
A K O R D E O N  „ W e lt m e i ­
s te r ”  5 - r e g is t ro w y ,  40-ba 
s o w y , s p rz e d a m . K s . Ja 
r o m ira  13— 6, o d  godz. 
19. 7858-G
P IA N IN O ,  m e ta lo w a  
p ły ta ,  s ta n  b a rd z o  d o ­
b r y ,  s p rz e d a m . P o c z to ­
w a  43— 3. 7659-G
M O T O C Y K L  „ J u n a k ”  
o k a z y jn ie  s p rz e d a m . 
M a łk o w s k ie g o  15—32.

7SS0-G
S A M O C H Ó D  „ M ik r u s ” , 
s ta n  b a rd z o  d o b ry ,  
s p rz e d a m . A l .  P ia s tó w  
54— 14. 7681-G
S H L -I7 5 , p r z e ro b io n y  ze 
150, s p rz e d a m . P o g o d n o , 
C ie s z k o w s k ie g o  29, te l.  
717-20. 76C2-G
S Y P IA L N IĘ ,  ró ż n e  m e ­
b le ,  p a lm ę , ró ż ę  c h iń ­
s ką , s p rz e d a m . J a n o s i­
k a  7—5. 7653-G
S A M O C H Ó D  o s o b o w y  
m a r k i  „ M ik r u s ” , s p rz e ­
d a m . U l .  F ry s z ta c k a  4— 
6, P o m o rz a n y . 7664-G 
M O T O C Y K L  „ J u n a k ”  
ta n io  s p rz e d a m , b a s z to ­
w a  89— 4, o d  g o d z . 16.

7868-G

P O K Ó J  z  k u c h n ią  w  
Ś w in o u jś c iu ,  d z ie ln ic a  
n a d m o rs k a , z a m ie n ię  na 
p o d o b n e  w  S z c z e c in ie . 
W ia d o m o ś ć : S z c z e c in ,
p ł .  N o r w id a  6—2.

7667-G

M Ł O D E  m a łż e ń s tw o  p o  
s z u k u je  p o k o ju  s u b lo ­
k a to rs k ie g o , n a jc h ę tn ie j  
n a  P o g o d n ie . W ia d o ­
m ość : te l.  356-09.

7SC8-G
U C Z E N N IC A  p ra c u ją c a  
p o s z u k u je  p o k o ju  s u b lo  
k a to rs k ie g o . O fe r t y :  
B iu r o  O g ło szeń , p l .  H o t 
d u  P ru s k ie g o  8 n a  n r  
662. 7669-G
3 P O K O J E , k u c h n ia ,  la  
z ie n k a , c . o ., P o g o d n o , 
z a m ie n ię  n a  d o m e k  
p rz e z n a c z o n y  d o  s p rze ­
d a ż y  w  d z ie ln ic y  P o go d  
n o  lu b  G łę b o k ie .  T e l. 
73-147. 7676-G
M IE S Z K A N IE  3 -p o k o jo  
w e , k u c h n ia ,  d u ż y  o - 
g ró d , m o ż liw o ś ć  h o d o w ­
l i ,  W a rs z e w o , u l .  P o z - 
d a w iłs k a  2—2, ( te l.  
431-14), z a m ie n ię  n a  3 
p o k o je  z  ła z ie n k ą .

7671-G
M IE S Z K A N IE  w ła s n o ś ­
c io w e  d w a  p o k o je  z 
k u c h n ią  w  B r u l in o - K o s  
k i ,  w o j .  w a rs z a w s k ie , 
z a m ie n ię  n a  ró w n o rz ę d  
n e  w  S z c z e c in ie . Szcze­
c in ,  u l .  E m i l i i  P la te r  
93—7. 7672-G
M IE S Z K A N IE  3 1/2 p o ­
k o ju ,  w y g o d y ,  P o g o d n o , 
p rz e z n a c z o n e  d o  s p rz e ­
d a ż y , z a m ie n ię  na  5 1/2 
p rz e z n a c z o n e  ró w n ie ż  
d o  s p rz e d a ż y . T e l.  
737-41. 7673-G
M A Ł Ż E Ń S T W O  p ra c u ją  
ce  p o s z u k u je  p o k o ju  
n ie u m e b lo w a n e g o  n a  1 
r o k .  T e l.  701-85, po  
g o dz . 17. 7671-G
P R Z Y J M Ę  n a  p o k ó j 
d w ó c h  p a n ó w , e w e n t. 
m a łż e ń s tw o . C h o d k ie w i­
cza  2—19, o d  g o dz . 14.

7675-G :
D U Ż Y  p o k ó j z k u c h n ią ,  
z a m ie n ię  na  d w a  p o k o ­
je  lu b  t r z y .  W ia d o m o ś ć : 
M a z u rs k a  30— 4, go dz . 
15—20. 76'1’6-G
D W A  p o k o je , k u c h n ia  
— S k ie rn ie w ic e  k o ło  
W a rs z a w y , z a m ie n ię  na  
m ie s z k a n ie  w  S z cze c in ie . 
S z c z e c in , u l .  Ś w ie rc z e w ­
s k ie g o  22—13. 7677-G
2 P O K O J E  z k u c h n ią ,  
o g ró d e k , z a m ie n ię  na  
ró w n o rz ę d n e  lu b  w ię k ­
sze w  ś ró d m ie ś c iu . P o ­
m o rz a n y ,  u l.  S m o ia ń s k a  
10— 11. 7678-G
P R Z Y J M Ę  na  p o k ó j  4 
u c z e n n ic e . S zcze c in , u l.  
P o c z to w a  25 m . 12, 
g o d z . 18—21. 7679-G
M A Ł Ż E Ń S T W O  z t r z y ­
le tn ią  c ó re c z k ą  p o szu ­
k u je  p o k o ju  s u b lo k a to r  
s k ie g o , n ie u m e b lo w a n e -  
go , n a jc h ę tn ie j  u  s ta r ­
s z e j p a n i.  S zcze c in , u l .  
P o c z to w a  25-17. 7628-G

D W A  p o k o je  z  k u c h n ią  
w  P o d ju c h a c h , z a m ie ­
n ię  n a  p o do bn e  w  Szcze 
c in ie ,  s ta re  b u d o w n ic ­
tw o . W ia d o m o ś ć : Szcze 
c in -P e d ju c h y ,  u ł .  B ia ła  
6—5. 7623-G
ł  P O K O j  z  k u c h n ią ,  no  
w e  b u d o w n ic tw o , z a m ie  
n ię  n a  2 p o k o je , z k u c h  
n ią , ró w n o rz ę d n e . Szcze 
c in ,  P o tu lic k a  58 m  5.

7629-G

P R A C O W N IK  n a u k o w y  
p o s z u k u je  p o k o ju  s u b ­
lo k a to r s k ie g o .  W ia d o ­
m o ś ć : te l.  43-123, d o  g o ­
d z in y  17. 7624-G
N A U C Z Y C IE L K A  poszu  
k u je  p o k o ju  w  c e n tr u m . 
W ia d o m o ś ć : t e l.  394-10
go dz . 19—21. 7625-G
P R Z Y J M Ę  r e n c is tk ę  na  
w s p ó ln y  p o k ó j .  N ie d z ia ł 
k o w s k ie g o  15—18, o f ic y ­
n a , g o dz . 8—11. 7626-G
W Ł A S N O Ś C IO W E  k o m ­
fo r t o w e  m ie s z k a n ie  u m e  
b lo w a n e , 2 p o k o je , k u ­
c h n ia , ła z ie n k a , te le fo n ,  
d z ie ln ic a  P o g o d n o , d o  
w y n a ję c ia .  S zcze c in  6, 
s k r y t k a  p o c z to w a  66.

7C27-G
4 i  p ó ł  P O K O J U , k o m ­
fo r t ,  z a m ie n ię  na  3 p o  
k o ję .  A l .  M . B u c z k a  24 
m  2. 7621-G
Ś W IN O U J Ś C IE  — p o ­
k ó j ,  k u c h n ia ,  n o w e  b u ­
d o w n ic tw o ,  z a m ie n ię  na  
p o d o b n e  S z c z e c in , Ś w i­
n o u jś c ie , s k r y t k a  po cz ­
to w a  81. 7630-G
2 P O K O J E  z  k u c h n ią ,  
n o w e  b u d o w n ic tw o ,  u l .  
B u d z is z y ń s k a  30b m  15, 
z a m ie n ię  n a  1 p o k ó j 
z k u c h n ią ,  n o w e  b u d ó w  
n ic tw o ,  ś ró d m ie ś c ie .

7631-G

S T A N IS Ł A W  M A R C I­
N Ó W  z g u b i ł  p rz e p u s tk ę  
ty m c z a s o w ą , w y d a n ą  
p rz e z  Z P S . 7686-G
M IE C Z Y S Ł A W  B O C Z A - 
U O W S K 1  z g u b i ł  ś w ia d e c  
tw o  z d ro w ia ,  w y d a n e  
p rz e z  p r z y c h o d n ię  p o r ­
to w ą  i  d y p lo m  ry b a k a  
d a le k o m o rs k ie g o , w y d a  
n y  p rz e z  S U M  S zcze c in .

7681-G
W A Ł E R IA  G R U D Z IŃ ­
S K A  z g u b i ła  p o r t f e l  
d a m s k i z d o w o d e m  oso­
b is ty m . U c z c iw e g o  z n a ­
la z c ę  p ro s z ę  o z w ro t  za 
w y n a g ro d z e n ie m  n a  ad 
re s : G d y n ia ,  u l .  S ze n ­
w a ld a  21 m . 15. 7682-G
Z G IN Ą Ł  p ie s  o w c z a re k  
s z k o c k i.  P ro s z ę  o d p ro ­
w a d z ić :  J e d n o ś c i N a ro d o  
w e j 38—9. 7633-G
A L E K S A N D R A  P O R A J  
z g u b iła  ś w ia d e c tw o  S zko  
ł y  P o d s ta w o w e j w  S ta - 
ro k rz e -p ic a c h . 7684-G 
K A Z IM I E R A  W IŚ N IE W  
S K A  z g u b iła  ś w ia d e c ­
tw o  7 k l . ,  w y d a n e  
p rz e z  S z k o łę  P o d s ta w o ­
w ą  w  S ta rz e n ie a e h .

7685-G
S T A N IS Ł A W  W Ó J C IK
z g u b i ł  p rz e p u s tk ę  p o r to  
w ą  n r  6669. 7686-G
K A R O L  G IE R O J C  z g u ­
b i ł  p a s z p o r t w y d a n y  
p rz e z  A m b a s a d ę  P o ls k ą  
w  M o s k w ie .

7636-G
17 S IE R P N IA  n a  u l ic y  
Ż u p a ń s k ie g o  z g u b io n o  
z ło ty  d a m s k i z e g a re k . 
U c z c iw e g o  z n a la z c ę  p ro  
szę o  z w ro t  za w y n a ­
g ro d z e n ie m . C y d z ik , 
K o ł łą ta ja  31 m  4.

STRONA 7-

Telewizja
P R O G R A M  O G Ó L N O P O L S K I 
1 T Y  P O Z N A Ń  [

17.36 P ro g ra m  d n ia ,  17.35 „ S p o t k a j  
n ie  z  p r z y r o d ą ” , 18.05 M ło d z ie ż o w y ,! 
K lu b  T V  „ P r o to n ” ,  18.50 P c k a z j 
m o d y  w  B u d a p e s z c ie , 20 D o b ra n o c ! 
d z ie c io m , 20.10 D z ie n n ik  T V ,  20.30 
P rz e g lą d  M u z y c z n y , 21.05 „ M in ia tu - -  
r y ”  —  m a g a z y n  s p ra w  spolecz-(| 
n y c h , 21.35 P o ls k a  K r o n ik a  F i łm o - i 
w a , 21.45 F i lm  z s e r i i  „ A l f r e d  H itc h . 
c o c k  p r z e d s ta w ia ” , 22.10 W ia d o m o śc i)  
d z ie n n ik a  T V ,  P ro g ra m  n a  ju t r o  
i  D O B R A N O C . J

P R O G R A M  B E R L IŃ S K I

17.00 O  la ta ją c y c h  p s a c h  i  in -d  
n y c h  n ie to p e rz a c h  ( d la  d z ie c i o d j 
l a t  8), 19.00 Z a p o w ie d ź  p ro g ra m u , )
12.10 M ie s z a n k a  s p o r to w a , 19.40 T y~ j 
s ią c  te le ty p ó w , 19.50 P o z d ro w ie n ia )  
t e le w iz j i  d z ie c ię c e j,  20.00 W ie d z a  i  
te c h n ik a ,  20.25 P ro g n o z a  p o g o d y , 
20.30 A k tu a ln o ś c i,  20.50 W  c e n tru m  
u w a g i,  21.00 P ro b le m y  — p r o je k t y  
— lu d z ie ,  21.30 „S ą d  w ie c z o rn y ”  
(s łu c h o w is k o ) ,  22.15 T o k io  (re p o rta ż : 
d o k u m e n ta ln y ) ,  22.45 A k tu a ln o ś c i ,  \ 
22.55 E l im in a c je  p r z e d o lim p i js k ie  w, 
s k o k a c h  d o  w o d y .

P I Ą T E K

10 40 T y s ią c  te - le ty p ó w , 11.00 A k t u  
a ln ó ś c i,  11.20 W  c e n tr u m  u w a g i;  
12.00 S łu c h o w is k o , 12.45 T o k io  (re ­
p o r ta ż ) .  *

Qadto
W IA D O M O Ś C I:  16, 19, 23.50. \
S E R W IS  R Y B A C K I :  18.42. »

14.45 „ B łę k i t n a  s z ta fe ta ” , 15 Se­
re n a d a  n a  o r k ie s t r ę  s m y c z k o w ą , 
15.30 „ ś p ie w a m y  i  b a w im y  s ię  n a  
w a k a c ja c h ” , 16.05 Z  a r c h iw ó w  T o w .j 
im . W ie n ia w s k ie g o , 16.15 „O jc o w ie j  
i d z ie c i” , 16.45 „ P a m ię t n ik  z n a le z ie  
n y  n a  s t r y c h u ” , 17 A u d y c ja  s ło w n o - , 
m u z y c z n a , 17.30 P rz e g lą d  a k t u a l­
n o ś c i W y b rz e ż a , 17.50 A u d y c ja  a k tu , 
a ln a ,  18 R a d io re k ła m a , 18.15 M u z y k a  
r o z r y w k o w a , 18.50 W y w ia d  z p r o f . j  
S. K ie n ie w ic z e m , 19.05 M u z y k a  Ł 
a k tu a ln o ś c i,  19.30 E k o n o m ic z n y  p ró b  
ie m  ty g o d n ia ,  20.20 M e lo d ie  ta n e c z ­
n e , 21 Z  k r a ju  i  ze ś w ia ta ,  21.27 
K r o n ik a  s p o r to w a , 21.40 „ R y c e r ­
skość  w ie ś n ia c z a ” , 23 M u z y k a  ta - ; 
n e c z n a  i  r o z r y w k o w a .

SKiej. 1
K L I N I K A  C H IR . D Z IE C IĘ C E J  —.
U n i i  L u b e ls k ie j  I .
S Z P IT A L  W O J S K O W Y  —  O d d z ia ł 
P o ło ż n ic z y  — P io t r a  S k a rg i.  
P R Z Y C H O D N IA  S T O M  A T O L O G IC Z  
N A  — P ia s tó w  1 — g o dz . 9—15. 
P R Z Y C H O D N IA  D L A  M A T K I  I  
D Z IE C K A  — ś w . W o jc ie c h a  7 —i  
g. 9— 14 i  19—7 ra n o .  SJ

A P T E K I  ,
N R  4 — W o js k a  P o ls k ie g o  14 —i 
N R  5 —  N a ru s z e w ic z a  11, N R  7 —s 
5 L ip c a  7.
C O D Z IE N N E  P O G O T O W IE  P R A C Y ; 
A p te k i:  N R  10 ( G l in k i ) ,  N R  12 (P o d -  
ju c h y ) .

H e j s o r i e i * ,

j L t a n & i & S M J G B S ]
W  S T E P N IC Y  po d c z a s  k ą p ie l i  

n a  Z a le w ie  S z c z e c iń s k im  u to n ą ł  
. 7 - le tn i  T a d e u s z  S „  z a m . w  Szcze­
c in ie  p r z y  u l .  H a n k i  S a w ic k ie j.1 
W g . in fo r m a c j i  M O , z w ło k  d o ty c h ­
czas n ie  w y d o b y to .  1* • •

N A  u l .  N o w o tk i  w  S ta rg a rd z ie , 
s a m o c h ó d  m - k i  „W a rs z a w a ” , m ija ­
ją c y  w ó z  k o n n y ,  p r z e je c h a ł 4 - łe t -  
n ie g o  Z b ig n ie w a  K - , k t ó r y  n ie s p o ­
d z ie w a n ie  w y b ie g ł  zza fu rm a n k i .  
C ię ż k o  ra n n e g o  c h ło p c a  k a r e tk a  p o  
g o to w ia  p r z e w io z ła  d o  s z p ita la .  ( '

D O  K L I N I K I  c h ir u r g ic z n e j  n a  P o  
m o rz a n a c h  p rz e w ie z io n o  w c z o ra j 
A n d rz e ja  P . z  P rz ę s o c in a , k t ó r y  w ło ; 
ż y ł  r ę k ę  w  t r y b y  s ie c z k a m i.  D o ­
z n a ł o n  z m ia ż d ż e n ia  d ło n i  i  u c ię ­
c ia  p a lc a . 1

1 4 -L E T N I B o g d a n  L .  zam . p r z y  
u l .  K o s z a liń s k ie j 4 s p a d ł z g ru s z k i,  
n a  k tó r ą  w d r a p a ł  s ię  b y  u rw a ć  k i l  
ka  o w o c ó w . C h ło p ie c  d o z n a ł w s lrz ą  
ś n ie n ia  m ó z g u  i  p rz e b y w a  w  s z p i­
ta lu .

•  *  *
D O  K L I N I K I  n a  P o m o rz a n a c h  

p rz e w ie z io n o  ró w n ie ż  2 5 - le tn ią  H a ­
l in ę  S. zam . p r z y  u l .  K a p i ta ń s k ie j,  
k tó ra  w  n ie z n a n y c h  b l iż e j  o k o lic z ­
n o ś c ia c h  zo s ta ła  p o b ita  d o  u t r a t y  
p rz y to m n o ś c i.  D o c h o d z e n ie  w  to k u .

P O D C Z A S  n ie p o ro z u m ie ń  r o d z in - ' 
n y c h  u d e rz o n y  z o s ta ł d z b a n k ie m  
w  g ło w ę  5 5 - le tn i J a n  W „  m ie s z k a ­
n ie c  g a jó w k i  „ U s t r o n ie ” . Z a la n e g o  
k r w ią  m ę ż c z y z n ę  z a b ra ła  k a r e tk a  
p o g o to w ia .

te p )

W Y D A W C A :  S z c z e c iń s k ie  W y d a w n ic tw o  P ra s o w e  R S W  „ P R A S A ”  w  S z c z e c in ie . R E D A K C J A  1 A D M IN IS T R A C J A : S z c z e c in , p l.  H o łd u  P ru s k ie g o  8 ; r e d a g u je  k o le g iu m . T E ­
L E F O N Y : c e n tr a la  430-21; s e k r e ta r ia t  re d . n a c z e ln e g o  457-41; zas tęp ca  r e d a k to ra  n a c z e ln e g o  478-21; s e k re ta rz  r e d a k c j i  428-33; s e k r e ta r ia t  te c h n ic z n y  430-21 (w e w n . 51); d z ia ł 
m ie js k i  462-35; d z ia ł  m o rs k i  i  s p o r to w y  427-77; d z ia ł  łą c z n o ś e i z c z y te ln ik a m i 450-21; B iu r o  O g ło szeń  344-44; r e d a k c ja  p o ra n n a  (p o  g o d z . 6) 378-91; d a le k o p is y  425-14. P re ­
n u m e ra tę  n a  k r a j  p r z y jm u ją  u rz ę d y  p o c z to w e , lis to n o s z e  o ra z  o d d z ia ły  i  d e le g a tu r y  „ R u c h ” . M o ż n a  ró w n ie ż  d o k o n y w a ć  w p ła t  n a  k o n to  P K O  N r  10-6-13770. P rz e d s ię ­
b io r s tw o  U p o w s z e c h n ie n ia  P ra s y  i  K s ią ż k i  „ R u c h ”  w  S z c z e c in ie , A l .  N ie p o d le g ło ś c i 41/42. P re n u m e ra ty  p r z y jm o w a n e  są d o  15 d n ia  m ie s ią c a  p o p rz e d z a ją c e g o  o k re s  p re ­
n u m e r a ty .  C en a  p r e n u m e ra ty :  k w a r ta ln ie  — 37.50 z ł ;  p ó łro c z n ie  — 75 z ł :  ro c z n ie  — 150 z ł.  P re n u m e ra tę  n a  z a g ra n ic ę , k tó r a  je s t  o  40 p ro c . d ro ż s z a  — p r z y jm u je  B iu ro  
K n ln o r ta ż u  W y d a w n ic tw  Z a g ra n ic z n y c h  „ R u c h ” . W a rs z a w a , u ł .  W ro n ia  23. te l.  20-46-88. k o n to  P K O  N r  1-6-KW024. Szczee. Z n k ł.  G -a f .  P - t

&



STRONA 8K wmm
Czyn XX-lecia

UZNANIE  
Eüia wysiłku niodyeli
i

Taki bądzie Szczecin..
W  O STATNICH dniach ziemne, oczyszczono jezioro i ogro-

ndbvwaia sic w  szczecin- dzono teren ośrodka. W przyszłym oaoywają się w  szczecin roku zostaną wybudoWane urzą-
skicn zakładach pracy pod dzenia sportowe i staną domki cam 
sumowania młodzieżowe- ringowe.

B" ClynU X X - 'CCia- W  U ZN A N IU  wysiłku mlo-
dzieży z Żydowiec — Komitet 
Centralny ZM S przyznał naj­
bardziej wyróżniającym się w 
Czynie X X -lecia O dznaki im. 
Janka Krasickiego.

S re b rn e  o d z n a k i o t r z y m a l i :  e le k ­
t r y k  E . B ó rs u k ie w ic z  i  b ry g a d z is ta  
W ł.  M a rs z a łe k . B rą z o w ą  O d z n a k ę  
im .  J . K r a s ic k ie g o  w rę c z o n o  Cz.
B i l .  P o n a d to  g r u p a  e n e rg o -m e c h a -

. , ,  . .  n ic z n a  o t r z y m a ła  d y p lo m  K o m ite tu
k tó r y m  w z ię ło  c e n t r a ln e g o  Z M S .

, Bardzo uroczyście i w  mi­
łym nastroju przebiegało spot­
kanie uczestników Czynu X X -  
lecia w SZCZECIŃSKICH ZA ­
K Ł A D A C H  W ŁÓ KIEN SZTU­
CZNYC H — zorganizowane w 
ub. sobo-tę w  zakładowym klu­
bie w Żydowcach przez Komi­
tet Zakładowy ZMS.

N a  s p o tk a n iu ,
( u d z ia ł o k .  60 osó b  p rz e d s ta w io n o  do
T o b e k  s p o łe c z n y c h  in ic ja t y w  ż y d o -  p , hasłem* Po dobrei ro - 
¡ w ie c k ie j m ło d z ie ż y . Z e  s z c z e g ó ł-  . nastem. „ r o  aoorej r ®
jn y m  u z n a n ie m  p o d k re ś lo n o  p ra c ę  bocie — wesoła zabawa do 
m ło d y c h  p r z y  b u d o w ie  o ś ro d k a  w y  późnych godzin wieczornych 
p o c z y n k o w e g o  d la  z a ło g i S Z W S  n a d  t r w a i a  m ło d z ie ż o w a  z a h a u - a  
J e z . B in o w s k im .  w  t y m  r o k u  w y - .  a ł a  młodzieżowa zabawa, 

¡k o n a n o  ta m  ju ż  w s z y s tk ie  p ra c e  (Kg)

Aiuans młodych dokeróiu

N A ZD JĘCIU : tak bę­
dzie wyglądał 11 kondyg- 
nacyjny wieżowiec przy 
żbiegu u lic  Swiefczewskie 
go i  W ielkopolskiej.

Foto: „K u r ie r ’’

s k le p  o w o c o w o  -  w a rzy*W ny 
ja ln ią  s o k ó w . N a . I  p ię t r z e  m ie ś c ić  
s ię  b ę d z ie  w z o r c o w n ia  p r z y b o r ó w  
s z k o ln y c h  i  p o m o c y  n a u k o w y c h  
„ C E Z A S U ” , w ra z  z p u n k te m  s p rz e ­
d a ż y . O g ó ln a  k u b a tu r a  p a w i lo n u  
w y n o s ić  b ę d z ie  5109 m  sześć.

PROJEKTANCI budynku wy 
stąpili z interesującą sugestią. 
Pracownie „Miastoprojektu”. 
dysponują mianowicie piana-, 
mi, w  których uwzględniono 
podstawowe zasady w yko rzy­
stania przesłużeni m ieszkalnej 
przez najwłaściwsze rozmiesz­
czenie mebli.

P o p rz e z  D B O R -y  m o ż n a  b y ła b y  
te  p ia n y  u d o s tę p n ić  p r z y s z ły m  m ie ­
s z k a ń c o m  b u d y n k ó w ,  p o s ia d a ją ­
c y m  p r z y d z ia ł  n a  p o szcze g ó ln e  m ió  
s z k a n ia . T a  in n o w a c ja  d a ła b y  lo ka j 
to ro m  m o ż liw o ś ć  w y b o ru  n ie k tó -

B L O K I  H - l  I  H —2 P R Z Y  U l *  R O O S E V E L T A  W C H O D Z Ą  W  O S - 
T A T N IE  S T A D IU M  B U D O W Y . T R W A J Ą  T U  IN T E N S Y W N E  P R A C E  ?L*“ e “  ’ f f i S L
W Y K O Ń C Z E N IO W E , C Z Ę S C  Z A M IE S Z K A N A  Z A C Z Y N A  P O K R Y W A Ć  ‘ y
S IE  R U S Z T O W A N IA M I.  Z N A K ,  2 E  W K R Ó T C E  Ś C IA N Y  Z E W N Ę T R Z -  feosP M a r o w a -l l u  p rz e s trz e n ią .
N E  O T R Z Y M A J Ą  E S T E T Y C Z N A  E L E W A C J Ę . B L O K I  T E , T O  P IE R W  W ARTO by DBOR Zain tere- 
s z a  z r e a l iz o w a n a  c z ę SC w ie l k ie g o  p l a n u  a r c h it e k t o -  sował się bliżej pożyteczną in i 
N IC Z N E G O , P R Z E W ID U J Ą C E G O  P R Z E K S Z T A Ł C E N IE  U L IC Y  R O O S E  r ; a | VU7a M J a c W > 7 - o io b f i , ”  
V E L T A  W  N O W O C Z E S N Ą  A R T E R IĘ  M IE J S K Ą . J d ^ W<* ni»idM«projeKiU

JA K  wyglądać będzie Szcze- jektu są inż. inż. Juliusz PRAŃ 
cin za k ilk a  łat, jak zm ieni się 1)ECKI i Zdzis ław  K A S - 
kra jobraz m iasta i  ja k  m y — PR ZAK. Opracowanie kon-
jego mieszkańcy — będziemy strukcyjne — inż. Józef
mieszkać? Te sprawy intere- SZKW AR K. 
sują wszystkich, którym nie
obojętna jest przyszłość nasze- B u d y n e k  o  łą c z n e j k u b a tu r z e  ze
£ 0  m ia s t a  i  ie e o  a r e h i t e k t o n i e z  ty s * m  sześc* p rz e z n a c z o n y  je s t  d la  g o  m ia s t a  » J e g o  arcn.teKtonicz 475 m j eszk a ń C6 w . K o s z t i  m  k w .
n y  k s z t a ł t .  I n f o r m o w a l i ś m y  j u z  p o w . u ż y t k o w e j  w y n ie s ie  1 900 z ł. 
n a s z y c h  C z y t e l n i k ó w  o  u r b a n i  M im o  ta k  n is k ic h  s to s u n k o w o  k o sz - 
s t y c z n y c h  p la n a c h  r o z w o j u  *» w . “ ' “ “ i “  p o s ia d a ć  lę d ą  „ a -  

. . n y  s ta n d a rd  w y p o s a ż e n ia . Z n a jd ą
j e g o  p o s z c z e g ó ln y c h  t u  z a s to s o w a n ie  ś c ia n k i d z ia ło w e , 

k tó r e  p o z w o lą  lo k a to r o m  n a  in d y ­
w id u a ln e  o p e ro w a n ie  p rz e s trz e n ią  
m ie s z k a ln ą . Ł a z ie n k i  w y p o s a ż o n e  
z o s ta n ą  w  w a n n y  o ra z  w  p o d e j­
ś c ia  d o  u m y w a le k ,  d a ją c e  m o i l i-  
w o ś ć  ic h  p ó ź n ie js z e g o  w m o n to w a *  

K la t k i  s c h o d o w e  m ie ć  będą 
w in d y  o ra z  p io n  z s y p o w y . N a  p a r-

Szczecina
dzielnic. Dziś pragniemy po­
święcić k ilk a  uwag budynko­
w i, którego in teresujący pro­
je k t przedstawiono nam w  
„M iastopro jekc ie” . Będzie to 11 
kondygnacjowy wieżowiec zre-

Brzoskwinie
tańsze

. w in n y  o ra z  p io n  z s y p o w y , w a  p a r ­
a l i ż o w a n y  n a  r o g u  ulic Sw:er- te rz e  b u d y n k u  m ie ś c ić  s ię  bę d z ie
czewskiego 
od strony

Wielkopolskiej, 
ulicy Roosevelta.

p iw ia r n ia ,  p r a ln ia  s a m o o b s łu g o w a  
i  k io s k  „ R u c h u ” . N ie z -a ltó n ie  oć

R o z n n c z o H p  h n r ln w v  inż w  r o -  tego przed b u d y n k ie m  sta ifle  paw i- n o z p o c z ę e ie  D u a o w y  JUZ W  ro- lcn usj H g o w o  _ ha n d lo w y , 2 -kondyg

PODOBNA uroczystość, pod­
sum owująca CZYN X X -L E C IA  
pdbyla  się w  ZA R ZĄ D ZIE  POR 
¡TU SZCZECIN. Zaszczytne ty ­
tu ły  „BR Y G A D A  PRACY SO­
C JA LISTYC ZN EJ IM . X X -L E -  
C IA ”  zdobyły trzy  młodzieżo­
w e  brygady dokerskie z rejonu  
przeładunków drobfij^yt,

[ n a  ZDJĘCIU: k ie row n ik  wy  
działu robotniczego K W  ZMS 
Dionizy M IKSZO  wręcza doke- 
rom  legitymacje tytularne, na­
tom iast zaszczytne srebrne od­
znaki BPS X X -lec ia  PRL wrę 
czył m łodym  dokerom z-ca 
przewodniczącego ZO ZZM iP — 
Stanisław LEOSZEWSKI. (a) 

Fot.: P io tr W IS ZN IEW S KI

| ku przyszłym. Autorami pro- n a c y jn y .  P rz e w id z ia n o  tu  p o m ie s z -

W poszukiwaniu ciepła (2)

Opalu fast więcefi
SPRAWĄ najważniejszą chyba d la  „zimowego ciepła”  

jest zaopatrzenie w  opał. Od dostatecznej ilości węgła i  
koksu zarówno dla centralnego ogrzewania, ja k  i  miesz­
kań korzysta jących z pieców węglowych — zależy prze­
cież upragnione przez nas ciepło.

O in form ację na temat bieżącego zaopatrzenia w  opal 
prosim y z-cę dyrektora  OPHO —  Leonarda M A L IN O W ­
SKIEGO.

WPHO sporo trudności. Podob 
nie jest z transportami brykie 
tów z NRD, które np. wiosną 
aż piętrzyły się w  Szczecinie, 
a obecnie przychodzą dość nie 
regularnie.

Ponad 400 tys. zł strat

Groźny pożar
w pow. stargardzkim

f WCZORAJ o godz. 22.30 w  
¡¡miejscowości Kamienny Most 
jtpow. Stargard wybuchł groźny 
(pożar, który strawił olbrzymią 
[<40 m długości, 7 m szerokości) 
(stodołę. Razem z budynkiem 
kompletnemu spaleniu uległo 
siano z 60 ha, traktor z przy- 
Ićzepą i 70 q nawozów sztucz­
nych. W czterogodzinnej akcji 
(ratowniczej brało udział sześć 
pekcji ochotniczej i jedna — 
(zawodowej straży pożarnej -¡-i 
)w sumie 72 ludzi, nie licząc 
¡mieszkańców wsi. Straty prze­
kraczają 400 tys. zł. Wg wstęp­
nych dochodzeń przypuszcza 
(się, że pożar powstał wskutek, 
¡samozapalenia nawozów sztucz­
nych . (ap)

— TEGOROCZNY sezon opa 
łowy jest dla Szczecina o wie­
le bardziej pomyślny niż w  ro 
ku ubiegłym. Nie tylko lepiej 
przebiegają dostawy, lecz prze 
de wszystkim otrzymaliśmy 
większy przydział przypadają­
cy głównie na I  rzut, a więc 
do 31 grudnia br. Kupujący 
węgiel mogą otrzymać nawet 
20-procentowy dodatek do usta 
lonego przydziału.

R e g u la rn o ś ć  d o s ta w  k o k s u  z a le ż ­
n a  je s t  o d  p r o d u k c j i  s z c z e c iń s k ie j 
g a z o w n i.  Z a k ła d y  g a z o w n ic tw a  p ro  

b a d a n ia , w  k tó r y c h  s tw ie rd z o n o , że d u k o w a ć  b ę d ą  w  t y m  r o k u  m n ie j  
p ie c e  s ta lo w e , a ta k ż e  n ie k tó r e  t y -  k o k s u , g d y ż  w ię k s z a  je s t  o b e c n ie  

p ie c ó w  ż e l iw n y c h  m o g ą  b y ć  w y d a jn o ś ć  g a zu  z 1 t o n y  w ę g la .

N ie  m a  to  w ię k s z e g o  w p ły w u  'na

S ystem atyczn ie  zm ien ia  się u nas 
s tru k tu ra  opa łu . S iadem  w ic iu  k ra ­
jó w  do ce lów  opa łow ych  przezna­
czam y w  coraz w iększym  s topn iu  _____ _____ ____
b ry k ie ty  w ęglow e. Jak  w yka zu ją  częściowo koks  — m usi m ieć jed- 
dośw iadczenia — nie są one gorsze n a k  pe łną o r ie n ta c ję  o rzeczyw is- 
od w ęgla, trzeba  um ieć je d n a k  ty m  zapotrzebow an iu . Na m a rg i- 
w laśc iw ie  je  spalać, w szyscy, „ k rę -  nesie  in fo rm u je m y , że przedsiębior- 
cący nosem”  szczecinianie m u - ¡¡tw o  będzie przeprowadzać w  naj- 
szą się p rzyzw ycza ić  — sk ła d y  opa- b liższym  czasie ko n tro le  w szystk ich  
łow e będą nada l dostarczać b ry k ie -  p ;ecó w  c.o. i  w  p e łn i w y ja ś n i sy­
ty *  tu a c ję , n ie k tó rz y  odb io rcy mogą

być  je d n a k  narażen i na n iepo trzeb  
Z  z a o p a trz e n ie m  w  k o k s  —  ne p rzykrośc i, 

m a m y  t r a d y c y jn e  ju ż  k ło p o ty .
S z c z e c in  o t r z y m u je  p r z y d z ia ł  W A Ż N E  z n a c z e n ie  m a  r y t -  
n ie  p o k r y w a ją c y  c a łk o w ic ie  m ic z n o ś ć  d o s ta w  o p a łu  d o  
n a s z y c h  p o trz e b . W  t y m  r o k u  S z c z e c in a . K o p a ln ie  w ę g la  z a - 
b r a k  o k o ło  23 ty s .  to n .  S tą d  b ie g a ją  o  w y s y ła n ie  t. z w . p o -  
n a d a l b ę d ą  u t r z y m y w a n e  d o -  c ią g ó w  m a r s z ru to w y c h ,  e k s p e -  
m ie s z k i w ę g la .  d iu ją c y c h  w  je d n y m  t r a n s p o r -

T u  na leży  zw ró c ić  uwagę, że n ie  c ie  w ie l k ie  m a s y  w ę g la . P r z y -  
w szys tk ie  p iece c.o. w ym a g a ją  do . , . . . J  i  ,  ,
opalan ia  koksu , in s p e k to ra t p a l i-  ję c ie  t a k ie j  m a s y , r o z ła d u n e k  
w ow p  -  E ne rge tyczny  p rze p ro w a d z ił i  z m a g a z y n o w a n ie  n a s trę c z a

o p a la n e  w ę g le m . W  z w ią z k u  z ty m  
O P H O  p rz e p ro w a d z a  p o n o w n ą  e w i­
d e n c ję  o d b io rc ó w ,  p ro szą c  o  p o d a ­
n ie  r o d z a ju  i  t y p u  p ie ca  c .o . N ie ­
s te ty  o d b io r c y  r o b ią  w s z y s tk o , a b y  
u z y s k a ć  k o k s  i  s k ła d a ją  fa łs z y w e  
o ś w ia d c z e n ia . R o z u m ie m y  o c z y w iś ­
c ie , że le p ie j  i  ła b w ie j p a l i  s ię  
k o k s e m , k t ó r y  d łu ż e j u t r z y m u je  żą się n a  w y z n a c z a n ie  z b y t  od 
te m p e r a tu r ę  i  n ie  w y m a g a  c ią g le -  l e g ł y c h  t e r m i n ó w  o d b i o r u  kok
g o  d o g lą d a n ia  p ie c a . B e z tro s k ie  sza - •__ •.
fo w a n ie  k o k s e m  t y lk o  ze w z g lę d u  nawet na październik,
n a  w y g o d ę  je s t  je d n a k  z b y t k ie m , Jest to może kłopotliwe, ale 
na k t ó r y  n a s  n ie  stać. A p e lu je m y  koksu na zapas wyproduko- 
wl*  ° wać się nie da. W  czerwcu i

d o s ta w y  k o k s u  d la  m ia s ta , g d y ż  
u p rz e d z o n e  o  t y m  W P H O  u z u p e łn i 
b r a k i.

NIEK TÓ R ZY odbiorcy skar-

S T O S U N K O W O  w y s o k a  c e n a  im-J 
p o r to w a n y c h  w ę g ie r s k ic h  b r z o s k w iń  
(24 z ł za 1 k g )  o d s trę c z a ła  w ie lu  a -  
m a to ró w  ty c h  s m a c z n y c h  o w o c ó w . 
P o n ie w a ż  b r z o s k w iń  n a d e s z ło  d o  
S z c z e c in a  d u ż o  i  o w o c e , b a rd z o  ju ż  
d o jr z a le ,  , s z y b k o  u le g a ją  z e p s u c iu , ' 
h a n d e l z d e c y d o w a ł s ię  o b n iż y ć  ce­
n ę  n a  20 z ł  za 1 k g .

S z k o d a , że p rz e c e n a  n a s tą p i ła  tro i 
c h ę  za p ó ź n o , g d y  w ie le  s k r z y ń ,  
b r z o s k w iń  n ie  n a d a je  s ię  j u ż  d o i 
lc o n s u m c ji.  (a )

n y c h  d o ty c z ą c y c h  p ie c ó w  c .o . . .  .
o p h o  je s t  w  s ta n ie  c z ę ś c io w o  upcu n ik t się koksem nie inte 
u w z g lę d n ić  p o t r z e b y  i  p rz y z n a ć  resował — teraz trzeba pocze­

kać. (Kg)

K IE R O W N IC T W O , R a d a  P e d a g o ­
g ic z n a  i  R a d a  W y c h o w a n k ó w  P a ń ­
s tw o w e g o  D o m u  D z ie c k a  N r  3 w  
P o lic a c h  d z ię k u ją  s e rd e c z n ie  za  n a ­
s z y m  p o ś r e d n ic tw e m  ob . J a d w id z e  
C y b u ls k ie j ,  s e k r e ta r z o w i o rg a n iz a ­
c j i  p a r t y jn e j  p r z y  P r e z y d iu m  W o je  
w ó d z k ie j  R a d y  N a ro d o w e j o ra z  in ż .  
W . P o rę b s k ie m u  i  E . J ó ź w ia k o w i z 
W o je w ó d z k ie g o  B iu r a  P r o je k tó w  
B u d o w n ic tw a  W ie js k ie g o  za p o m o c  
w  w y k o n a n iu  w  c z y n ie  s p o łe c z n y m , 
p r o je k tu  z a g o s p o d a ro w a n ia  te re n u  
p r z y  P a ń s tw o w y m  D o m u  D z ie c k a  
N r  3 w  P o lic a c h *  ( D y l)

N A  okres 3 dn i Dom 
Rzemiosła przy A l. W oj­
ska Polskiego zam ienił się 
w  barwną giełdę tow aro­
wą. W licznych stoiskach 
wystaw iono towary, k tóre 
producenci aktua ln ie  ofe­
ru ją  handlow i. W  Targach 
uczestniczy 17 wystawców: 
3 oddziały P A H  — łódzki, 
warszawski i  szczeciński, 
zakłady przem ysłu tereno­
wego, spółdzielnie, rzemio­
sło indyw idua lne oraz h u r 
to  w  nie.

N a jle p s z y m i e fe k ta m i h a n d lo  
w y m i  m o że  s ię  p o s z c z y c ić  S p ó l 
d z ie l n ia  In w a l id ó w  im .  B O T *  
W IN A ,  p ro d u k u ją c a  w in a ,  s ło ­
d y c z e  a w ś ró d  n ic h  p o p u la r n e  
„ w ie w ió r k i ” . W  p ie rw s z y m  
d n iu  t r w a n ia  T a r g ó w  s p ó ld z ie l 
n ia  z a w a r ła  t r a n s a k c je  w a r to ś  
c i  ł  875 ty s .  z ł .  w  d r u g im  d n iu  
g ie łd y  to w a r o w e j  s p ó łd z ie ln ia  
„ B O T W IN A ”  s p rz e d a ła  to w a ­
r ó w  za 8 490 ty s .  z ł .  P o w a ż n y m

Milionowe
obroty...

„ m i l io n e r e m ”  je s t  ró w n ie ż  
S P Ó Ł D Z IE L N IA  P R A C Y  P R Z E  
M Y S Ł U  W Ł Ó K IE N N IC Z E G O  z 
D ę b n a  L u b u s k ie g o ,  k tó r e j  o b ro  
t y  w  p ie rw s z y m  d n iu  T a rg ó w  
s ię g a ją  4 578 ty s .  z ł .  R ó w n ie ż  
N A D O D R Z A Ń S K IE  Z A K Ł A D Y  
P R Z E T W Ó R S T W A  O W O C O W O - 
W A R Z Y W N E G O  d o k o n a ły  w  
d n iu  w c z o ra js z y m  t r a n s a k c j i  
n a  su m ę  5 m in  z ł.

O g ó łe m  w  p ie rw s z y m  d n iu  
t r w a n ia  V I  W o je w ó d z k ic h  T a r  
g ó w  A r t y k u łó w  R y n k o w y c h  za 
w a r te  p rz e z  n a s z y c h  h a n d lo w ­
c ó w  u m o w y  i  p o ro z u m ie n ia  
w y ra ż a ją  s ię  k w o tą  15 759 ty s .  
z ł.

V I  TA R G I, zorganizowia 
ne przez Powszechną Agen 
cję Handlową wspólnie z 
Wydz. H andlu i  Przemy­
słu Prezydium  W ltN  oka­
zały się im prezą udaną i 
pożyteczną. W ogólnym 
efekcie korzyści z tego do­
rocznego spotkania han­
dlowców odniosą klienci. 
_____________________ (Pyi)


